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Bewija budowy koloi tranowersalnoj 

Kto wśród bardzo trudnych stosunków finan- 

sowyeh, drogą weale nietaniej pożyczki, zdobył 
się na wypłacenie subwencji 1.100,000 gld., aby 
ułatwić uskutecznienie projektu linji konkurencyj- 
mej w kraju, ugniatanym polityką taryfową istnie- 
 jesych kolei, ten musi czuwać troskliwie nad tem, 
aby budowa ta odpowiadała potrzebie i wyłożo- 
nemu kapitałowi, i eby ewentualne poprawienie 
budowy, nie spadało później na koszta konser- 
wacji eorócznej. 

Taki był powód znanej uehwały wyborców 
m. Lwowa z d. 17 stycznia, wzywające) mini- 
sterstwo, aby wcześnie przedsięwzięło dokładną 
rewizję objektów ziemnych i nadziemnych celem 
pociągnięcia przedsiębiorców do odpowiedzialno- 
ści materjalnej za dokładną i sumieaną robotę. 

. Ten sam powód zniewolił także w styczniu 
jeszcze kilku członków Koła polskiego w Wie- 
dniu do wniosku, którego wynikiem była depu- 
tacja do ministra handlu i wysłanie komisarza 
na linję. 

Telegram onegdajszy doniósł, że hofrat Bi- 
schof skończył już swoje sprawozdanie, lecz re- 
zultaty przez niego zestawione udzieli p. mini- 
ster Kołu polskiemu dopiero po ukończeniu roz- 
praw budżetowych. 

Nie umiemy sobie dość logicznie wytłuma- 
ezyć przyczyn tej przewłoki, bo jeżeli kiedy, to 
podczas rozpraw nad etatem ministerstwa handlu 
i kolei państwowych była pora krytyki, tudzież 
odpowiednich wyjaśnień. 

Okoliczność ta zniewala mas tedy do przy- 
pomnienia, że Koło polskie jest w posiadaniu pe- 
tycji inżyniera Hlavatego, który z naocznego — 
jak twierdzi — przekonania, a my nie mamy po- 
wodu powątpiewać o rzetelnuści tego przekona- 
nia — prosił o wyjednanie u rządu możności 
agystowania owej komisji rewizyjnej, by z młot- 
kiem i dłutkiem w ręku wykazać p. Bischofowi 
wszystkie pozamazywane dła oka rozpadliny w 
murach przepustowych i mostowych na linji Są- 
decko-Żywieckiej, i sondę zwrócić jego uwagę na 
spartaczome nasypy. 

Inżyniera tego dotąd nie powołano do tej 
ezynności, więc też i rewizja dokonana nie może 
być uznana za dokładną. 


W sprawie dostawy obuwia da  k. armji. 

Komitet, pracujący około utworzenia konsorcjnm 
w celu objęcia dostawy obuwia dla armji otrzymuje 
z różnych stron kraju różne zapytania, na które z 
powodu braka czasu i sił nie jest w możności od- 
powiadać i uczyni to dopiero na zebraniu dnia 20 
b. m. gdy będzie dyskusja mad statutem i wybór 
zarządn. 

Komitet dowiadnje się jednak między innemi, 
še nie wszędzie zrozumiano, w jaki sposób należy 
tworzyć kółka rzemieślników, a niektórzy 
panowie netarjusze sprawę jeszcze więcej gmatwa- 
ją. Otóż po zasiągnieciu informacyj ogłaszamy, że 
w celu utworzenia kółka nie potrzeba spo- 
rządzać żadnego osobnego aktu notar- 
jalnego. Wystarczy jeżeli uczestnicy kółka spi 
szą dokument, w którym oświadczą, że wspólnie do 
konsorcjum przystępują, A w konsorejum reprezen- 
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tować będzie ten a ten. Podpisy na takim doku- 
meneię powinny być zalegalizowane. 

Do dnia wczorajszego subekrybowano prze- 
szło 40 udziałów po 1000 zł, 


Kolonje wakacyjne. 


Pomyślne usiłowania Lwowa spowodowały 
także Kraków do poczynienia kroków około wpro- 
wadzenia w życie kołonji wakacyjnych. 

Przed dwoma niemal laty N. Reforma pierw- 
sze poruszyła sprawę urządzenia ich dla dzieci 
nie tylko z litości nad marniejącem pokoleniem 
lecz także z wyższych społecznych względów. 
Myśl ta sympatycznie przyjętą została w Towa- 
rzystwie lekarskiem, Komisji sanitarnej i w sek- 
cji szkolnej rady miejskiej, lecz w czyn nie z0- 
stała wprowadzoną, gdyż Kraków zamiast pójść 
drogą doświadczeniem wskazaną za granieą i u 
nas w Warszawie, Lwowie i Poznaniu, obrał 
ciężką formę specjalnego stowapzyszenia. Po dłu- 
gich zachodach zdołano wreszeia uzyskać d. 4. 
lutego b. r. zatwierdzenie przez namiestnictwo 
statutu „Towarzystwa Kolonji wakacyjnych dla 
dzieci w Krakowie”. "e 

W tej sprawie otrzymuje N. Ref. następują- 
eg odezwe: 

„Warunki utrzymania zdrowia i życia nie- 
których warstw naszego społeczeństwa stają się 
coraz gorsze, szczególnie w miastach większych, 
gdzie ludność niezamożna mieści się w pomie- 
szkaniach niezdrowych, bo ciasnych, wilgotnych 
i zwykle pozbawionych Światła. 

Te nędzne mieszkania, położone w podwó- 
rzach szkodliwemi wyziewami  przepełnionych, 
stanowią cały Świat, w którym większość dzieci 
miejskich żyje i wzrasta, one to są źródłem 
tylu chorób, kalectw i bardzo znacznej Śmier- 
telności. 

Widok posępnych, bladych i zwiędłych twa- 
rzy tych najczęściej skrofulicznych, niedokrewnych 
i źle odżywianych dzieci wzrusza najpboję- 
tniejsze serca i przejmuje obawą o ich przyszłość. 
Jeżeli się ta młodzież przedwczesnej Śmierci 
wydrzeć potrafi, gdzież ona później czerpać ma 
siły do znoszenia trudów życia i ciężkiej pracy ? 
Gdzie znajdzie ochotę do Życia, powab i zado- 
wolenie z niego, gdy jej zabraknie zdrowia, ja- 
ko najpierwszego warunku istnienia na ziemi? 
Czy powab mizernego życia zdoła opłacić trudy 
około jego utrzymania? Czy choroby i niedołę- 
stwo nie czynią życia ciężarem dla nich, ich ro- 
dzin i społeczeństwa ? 

Tymi względami wiedzeni przyjaciele ludz- 
kości podjęli myśl zakładania kolonij wakacyj- 
nych, aby słabowitym dzieciom, bez rozpieszcze 
nia ich natury, dać sposobność pokrzepienia ni- 
knących sił i zdrowia przy stosownej opiece pod 
wpływem świeżego powietrza, tudzież odpowie- 
dniego pożywienia. 

We wszystkich większych miastach za gra- 
nicą, 8 u nag już w Warszawie, Poznaniu i 
Lwowie, myśl urządzania dla dzieci kolonij wa- 
kacyjnych, dzielnie poparta, piękne wydaje owo- 
ce; w Krakowie podjęta przez gruno osób biorą- 
cych w tej sprawie inicjatywę oezekuje pomyśl- 
nego urzeczywistnienia w ogólnem a skutecznem 
poparciu ze strony tych, którym dola bliźniego, 


dobro ziomków naszych i przyszłość wzrastają- 
cych pokoleń nie są obojęine. 


Tymczasowo zawiązany komitet w mniema- 
niu, że spełnia obowiązek ludzki, chrześcjański i. 
obywatelski, uzyskawszy u Wys. Namiestnietwa 
zatwierdzenie statutu „Towarzystwa kolonij wa- 
kacyjnych dla dzieci w Krakowie”, zaprasza do 
tegoż Towarzystwa wszystkich, którzy potrzebę 
takiej instytucji uznają. 

Warunki przyjęcia członków określa załącze- 
ny statut. Zgłoszenia przyjmują podpisani zało- 
życiele Towarzystwa. ` 

Kraków w marcu 1885 r. 


Dr. Jan Buszek, dr. Leon Cyfrowicz, dr. 
Stanisław Domański, Antoni Gettlich, Wincenty 
Jabłoński, dr. Maciej Leon Jakubowski, dr. August 
Kwaśnicki, dr. Karol Pieniążek, dr. Stanisław 
Stodolak, Stanisław, Twaróg*. 

Po tem wezwaniu — dodaje wzmiankowany 
dziennik — nie potrzebujemy zachęcać do popie- 
rania celów nowego Towarzystwa w Krakowie. 
Dodać nam jednak wypada, w myśl poprzednich 
naszych uwag, że stowarzyszenie wtedy tylko 
żywotnem okazać się może, jeżeli oprze się na 
szerokiej podstawie ogólnego dobra. Nowoczesne 
instytucje humanitarne nie polegają jak niegdyś 
na możnej opiece jednego protektora luk prote- 
ktorki, lub na monopolu świądezenia dobrego 
przez pewne wyłączne koło, lećz opierają się ua 
obszernych kołach osób wszelkich stanów, zawo- 
dów i wyznań, świadomych szczytnych obowiąz- 
ków narodowych i społecznych. Ratowanie naj- 
młodszej generacji jest jednym z najszlachetniej- 
szych i najrozumniejszych objawów miłosierdzia 
prywatnego, a sprawa niewinnego Świata malu- 
czkich powinna być wolną od wszelkich niechę- 
ci, uprzedzeń a tem bardziej strouniczego zaśle- 
pienia. W nazwiskach osób podpisanych na ode- 
zwie chcemy widzieć rękojmię, iż nie pozwolą 
one zejść nowemu towurzystwu na fałszywe 
tory. 


Nietylko u nas. 


Petersburgski dsiennik Graźdamin przytacza 
rozmowę jednego z p. ministrów z niejakim oby- 
watelem gub. charkowskiej, który, skarząc się na ` 
opłakane położenie obywateli rosyjskich, dzielił 
ich na trzy kategorje, a mianowicie, na obywa- 
teli, których posiadłości są zastawione w ziem- 
skim banku wzajemnego kredytu i jeszcze w do- 
datku zadłużone osobom prywatnym; dział ten 
skazanym jest na ciężkie roboty; do drugiej ka- 
tegorji należą obywatele, których dobra do czasu 
tylko są zastawione w banku, ci-są pozbawieni 
niektórych praw i przywilejów i zesłani na o- 
siedlenie; kategorję trzecią stanowią obywatele, 
których majątki nie są jeszcze zastawione, tych 
zaliczyć trzeba do rzędu nieobecnych i niewia- 
domo gdzie się. znajdujących (becwiestno otsut- 
stwujuszceich). Na pytanie p. ministra zkądby to 
pochodziło, oryginał odpowiedział mniej więcej 
temi słowy: od marca do października obywatele 
opłacają włościan, ale już w maju muszą poży- 
ezać pieniądze na pokrycie wekslów płatnych w 
październiku iw listopadzie, włościanie zaś prze- 
pijają te pieniądze, w październiku przeto ani u 
obywateli, ani u włościan niema ani grosza: tak, 
że zboże zabiera kabak (szynk — karczma) i po- 
siadacz weksli za co łaska. 


KURJER LWOWSKI 


Rodacy nasi na Syberji. 


Z Irkucka otrzymał Kraj petersburski nader 
zajmujące wiadomości o doli Polaków zamieszka- 
łych na Sybirze: 

Zaczynam od wspomnienia uroczystości, któ- 
ra miała u nas miejsce 8 grudnia r. z., konse- 
krucji kościoła. Dziękł staraniom tutejszego pro- 
boszbza ka. Szwernickiego wzniesiono świątynię 
katolicką z grosza, który płynął z całego kraju 
i od. osiadłych na miejsca rodaków, lecz głównie 
przyłożył się de tego dzieła p. Michał Kosowski, 
przez udzielenie z własnych funduszów 22 tys. 
rubli:  Kościoł zbudowany według planu i stara- 
niem bezinteresownem budowniczego Tamulewi- 
cza. Deiąd świątynia potrzebuje jeszcze sporo. 
grosza: na ogrodzenie, dzwonnicę i ozdoby we- 
wnętrzne. Zwłaszcza tych ostatnich brak wielki: 
wewnątrz kompletne pustki,, wielki ołtarz i nie 
więcej. Obraz w, wielkim ołtarzu, dobrej roboty, 
dar nadesłany z Litwy. Ziomków naszych w. 
Irkucku przebywa obeenie około tysiąca esób. 
Jestto jedyny punkt w całej wschodniej Syberji, 
w. którym zgromadziłąśsię taka duża ilość. To- 
warzystwo nasze tutejsze składa się z kiiku od 
cieni: a) zesłanych z r. 1868, do których nie 
rozciąga się manifest 15 maja 1888.; b) mają- 
eych prawo do powrotu, lecz z braku środków 
lub innych powodów tu osiadłych; c) z dobro- 
wolnie przybyłych do Syberji i d) ze skazanych 
za przewinienia kryminalne, jednostki, których 
wzorowe prowadzenie się zdołało zagładzić da- 
wne ich winy. Polaków osiedlonych tu z powodu 
zaburzeń anarchicżnych, niema. wcale; przebywa- 
ją oni dalej na północy, lub. za Bajkałem. Osób 
nie posiadających dotąd prawa powrotu do kra- 
ju, jest we wschodniej Syberji więcej tysiąca. 
Połowę stanowią t. z zabajkalczycy, którzy brali 
udział w ucieczce 1866 r. na drodze bajkalskiej, 
reszta albo kusiła się o pojedyńcze ucieczki, lub 
też w inny sposób wykroczyła przeciwko prze- 
pisom. 

Do tej kategorji należą również zamieszani 
w sprawach t. z. żandarmskich, Tym wszystkim 
manifest z d. 15 maja 1888 r. nie dał prawa 

owrotu. Wracając do naszych mieszkańców 
rkucka, nie mogę nie przyznać, że łączność to- 
warzysSka nia została u nas zaniechaną, chociaż 
nie moglibyśmy kusić się nawet o porównanie 
z dawniejszemi wzorami sybirskiemi. W każdym 
razie stanowczo mogę twierdzić, że między nami 
wypadków takich nie było, jak np. w Kielcach, 
gdzie w r. 1874 zmarł z głodu znany krytyk i 
literat Micha} Gliszczyński, 


Ostatnia hańba. 


Obrazek z niewesolego życia. 

„Jerzy Frank przyznał się nareszcie do ezyn- 
nego udziału we wszystkich kradzieżach popeł. 
nionych od roku na niekorzyść mieszkańców w 
B... i że jest głównie dowodzącym tej bandy 
rzezimieszków. 

Na podstawie licznych dowodów obciążają- 
cych jego winę i na podstawie jego własnych 
zeznań, został przez c. k, sąd na 5 lat ciężkie- 
go więzienia skazany.“ 

Głos kobiety czytającej powyższy ustęp w 
miejscowym dzienniku, zadrzał silnie przy osta- 
tnieh słowach. Kurczowe ściśnienie w gardle za- 
trzymało oddech w piersiach. Litery przybrały 
kształty tańczących marjonetek i kręciły się w 
koło, a cieńkie przeźroczyste palee zgniotły o- 
statniem wysileniem gazetę. 

— Na Boga, co te pannie Katarzynie zno- 
wu, czyś chora? — zapytała głosem ochrypłym 
stara kobieta, siedząca przy ciepłym piecu z im- 
brykiem gorącej kawy w ręku. 

— Tak pobladłaś nagle i drzysz cała, napij 
się trochę gorącej kawy, to pannę wzmocni, a 
potem dokończysz, co tam dalej z tym ;urwiszem 
zrobią. Toż to doskonale, że go wreszcie złapali, 
ezłowiek niemiał i jednej chwili spokojnej, bo 
któż go tam wiedział, czy nie zechce kiedy i nas 
odwidzić za swoją bandą, a choć ani panna Ka- 
tarzyna ani ja nie mamy dukatów w pończosze, 
żal by mi było stracić choćby tylko ten imbryk. 
Szkoda tylko, że na krótko go zamknęli, taki 
łotr przed którym nasze całe miasto i okolica 
drzała, powinien wisieć. 
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tującym w magnatów i ludzi zamożnych polskich, 
co nie przeszkodziło również głodowej śmierci 
sędziwego Grzymały, redaktora Astrei war- 
szawskiej. Naturalnie, nie obywa się i u nas 
bez sobkostwa i egoizmu, lecz niedola pono naj- 
lepszą jest lekarką tych zboczeń, Również nie 
na korzyść naszego towarzystwa musi być zapi- 
sane, że posiadając dużo wykształconych jedno- 
stek, nie pisuje wcale do pism krajowych. A je- 
dnak materjału, objawów życiowych goduych zą- 
znaczania, nie brak tu wcale, Posiadamy np. 
kilka. osób uprawiających naukę, jak geolog 
Czerski lub Witkowski. Na innych polach życia 
społecznego rodacy nasi zdobyli uznanie, e0 wy- 
raża się w powoływaniu posiadających nierucho- 
mości do samorządów miejskich. Nie brak też i 
innych zaszczytnych dla nas objawów. Oprócz 
służby rządowej, wielu rodaków naszych trudni 
się rzemiosłami i handlem. Między pierwszymi 
sporo takich co na wygnaniu chwycili się rze- 
miosła. Dobrym rzemieślnikom tutaj weale nieźle 
się dzieje. Niedawno jeden z pierwszorzędnych 
zakładów stolarskich, Koperskiego z Warszawy, 
zgorzał doszczętnie. Właściciel postradał cały 
majątek, nagromadzony wieloletnią pracą, dom, 
narzędzia i materjały, na sumę przeszło 15 tys. 
rubli. Pierwszorzędne zakłady fotograficzne, cu- 
kiernie, dwa hotele są w ręku naszych rodaków. 
Dużo też rodaków poświęca się. pedagogji. Oba- 
enie staraniem proboszcza urządzono szkółkę 
elementarną dla dzieci uboższych rodziców. 
Czytelnictwo u nas nie arcy-rozwinięte. Dość 
zmaczna bibljoteka tz. nerczyńska, na którą skła- 
dało się tylu byłych wygnańców, sprowadzona z 
Irkucka, spłonęła podczas wielkiego pożaru w ro- 
ku 1879. Obecna bibijoteka bardzo niebogata, 
księgozbiorów prywatnych również niema. Nawet 
pism perjodycznych prenumerujemy mało, około 
25 egzemplarzy różnych tygodników. Przeważnie 
otrzymujemy Kraj 14 ega, potem następują: 
Prawda kila egz., Przeglądy Tygodniowy i Ka: 
tolicki, Tygodnik ilustrowany, Kłosy i Kurjer 
Warszawski. W obeenych czasach warunki ma- 
terjalne pogorszyły się znacznie, trudniej o posa- 
dy, ai w handlu’ stagnacja. Jednakże nędza 
mniej tu liczy ofiar niż gdzieindziej. Mamy parę 
weteranów, którzy dożyli do późnej starości. 
Czwartak Kolański liegy sobie 100 lat z górą. Trafił 
do Bybecji za rewolucję listopadową. Drugi, ma- 
jący lat 90 przeszło, nie ustał dotąd w pracy. P. 
Janusz Kossakowski z Litwy, znany jest wszy- 
stkim tu zamieszkałym rodakom. QOdbierał wy- 
chowabie w uniwersytecie wileńskim : uczeń Saia- 
deckiego, kolega Adama i Tomasza Zana, zaskar- 
bił sobie najlepszą opinję u ziomków, bezintero- 


sownością i uczuciem braterstwa,  nieznającem 
granic. Po rok 1831 służył na Kaukazie, 
gdzie przeżył lat siedmnaście pełnych rozmai- 
tych przygód. Potem dzierżawił na Białejrusi, aż 
rok 1868 zaprowadził go do „Aleksandrowskiego 
zawodu*, zkąd przeniesiono go do bałasańskiego 
okręgu, gdzie dotąd mieszka. Manifest z d. 15 
maja 1883 r. daf mu prawo powrotu. W ciągu 
roku śmieć wydarła z grona naszego kiika osób: 
Artemjusza Weryhę z witebskiego, poetę biało- 
ruskiego, Aleksandra Zaleskiego z grodzieńskiego, 
który umarł nagle; wezwano go de zarządu polieyj- 
nego, gdzie mu przeczytano rozkaz, że jest wol- 
nym: od wzruszenia padł i ducha wyzionął. Ko- 
stro. stolarz, Księżopolski zbieracz owadów nad 
Bajkałem, w Kułtuku, Eljaszewiez, Korbut, Siema- 
sako. muzyk, Kobosko i Bolesław Rudnicki, b. stu- 
dent wszechnicy kijowskiej, Trzej ostatni zmarli 
w domu obłąkanych. Szczególniej smutny koniec 
spotkał Rudnickiego. Dostał on napadów obłąka- 
nia z szaleństwem i jako taki umieszczony był 
w domu obłąkanych. We trzy dni potem poże- 
gnał ten świat. Sekcja zwłok wykazała połuma- 
nie kilku żeber i uszkodzenie: czaszki. Według 
doniesienia miejscowej gazety Sybir w sprawie 
tej wyznaczone zostało Śledztwo. Jestto pierwszy 
przykład ze śledztwem, chociaż powodów i przed: 
tem nie brakło. W ogólności, o tutejszym zakła- 
dzie dla obłąkanych chodzą niedobre wieści, aje- 
dnak. od początku istnienia tego zakładu w licz- 
bie lekarzy. byli też i nasi rodacy... 


Jubileusz „Timesa“. 

Dziennik Times. obchodzi w tym roku swój 
stuletni jubileusz. W przeszłym wieku rozpoczął 
on skromnie swój żywot jako Daily Universak 
Register i dopiero w trzy lata później otrzymał 
swoje nazwisko. Pierwszym jego wydawcą był 
John Walter, dziadek obecnego, który wraz z H. 
Johnsonem wynalazł nowy sposób składania tz. 
system logograficzny, który czcionki pojedyncze 
chciał zastąpić odlewaniem całych słów lub też 
końcówek częściej używanych. Burzyli się na to 
zeeerzy, ale energiczny Walter przeprowadził re- 
formę, która później jednak okazała się nie- 
praktyczną. 

Dnia 1. stycznia 1778 pismo wyszło po raz 
pierwszy z tytułem swym obecnym, a redakcja 
tłómaczy w odezwie tę zmianę tem, że umyślnie 
daje mu nazwisko nijakie, bo dziennik zawierać 
będzie wszystko i dłatego i w tytule niepowinien 
zdradzać płci żadnej. 

Z początku też pismo nie zawiera żadnych 


Krzyk bolesny wydarł się z piersi panny 
Katarzyny a usta jak śmierć blade wyszeptały. 

— Nie mów pani tego więcej, niepowtarzaj... 
to takie straszne słowa, to się nia godzi, poczem 
chwiejnym krokiem wyszła do przyległej izdebki, 

— Otóż to znowu chimery staropanieńskie, 
bodaj to z temi staremi pannami, nigdy czło- 
wiek nie może wiedzieć co im na nos siędzie, 
a tu już i spazmy i płacz. Niech tam płacze 
kiedy już chce koniecznie nad lada rabusiem się 
rozczula, ja sobie i bez niej przeczytam gazetkę. 
I wsadziwszy na nos duże rogowe okulary, pod- 
niosła z ziemi zmięty dzienniki gderząe pod no- 
sem o chimerach staropanieńskich, poczęła po- 
marszczeną dłonią gładzić na kolanie zmięte 
kartki. 

Czytelniszka owych złowrogich słów w dzien- 
niku i gderliwa ala w gruncie dobra staruszka, 
zamieszkiwały od lat kilku dwa małe pokoiki na 
przedmieściu w B. Stara była wynajmującą i na 
karb tego pozwalała sobie często gderać i Zrzą- 
dzić na cichą i łagodną lokatorką. Panna Kata- 
rzyna, jak ją powszechnie mimo jej piędziesięsiu 
lat nazywano znosiła wszystko cierpliwie i nigdy 
słowo gniewu lub niezadowolenia nie wyszło z 
jej ust. Z natury zamknięta w sobie i mileząca 
nie lubiła się przed nikim wywnytrzać, ale i 
drugiemi się nie interesowala. Jakaś tajemnica 
okrywała jej przeszłość, jak tajemniczy również 
był jej stosunek z młodym człowiekiem odwidza 
jącym ją niekiedy, ale zawsze tylko późnym 
wieczorem, Kto on był, zkąd przychodził, jak wy- 
glądał, gdzie się podziewał i czem dia niego by- 
ła panna Katarzyna, nikt tego nie wiedział. 

W chwili kiedy gdorliwa staruszka wygła- 
dziwszy dziennik szukała okiem rubryki „denie- 
sień sądowych“ zastajemy w drugim pokoiku 
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pannę Katarzynę z ukrytą głową w poduszkach 
rzewnie płaczącą. Łzy jej były gorżkie; modlitwa 
ulatująca wśród gwałtownego łkania z ust spie- 
czonych do Boga była tak szczerą i gorącą, jak 
z serca matki zbolałej. Opłakiwała straconego 
syna | 

Gdy zdradzona i opuszczona przez człowieka któ- 
remu przez zbytnią miłość zaufała, uczuła nuwe 
życie pod sercem, wtedy cała jej miłość głęboka 
i prawdziwa przelała się na dziecię. Przestała 
płakać za niewiernym, nie złorzeczyła już loso- 
wi, że jej taką rolę w życiu przeznaczył, tylko 
oddała się cała małemu Jerzemu, w którego o- 
czach pięknych i nad wiek rozumnych, zdawała 
się widzieć szczęście na przyszłość. Jerzy podo- 
bieństwem rysów przypominał jej utraconego ko- 
chanka... był jej pociechą, dumą, jedynym celem. 
życia. Co ona wszystko zamierzała z tej dzie- 
ciny zrobić l... ileż te różnorodnych planów stwa- 
rzuła przy kolebce malca... z akuratnością li- 
chwiarza obliczając z góry korzyści, jakie jej mi- 
łość i poświęcenie się temu dziecku w przy- 
szłem Życiu przyniosą. Nie żądała od nikogo 
pomocy w najezarniejszyeh chwilach, z któremi 
biedna zarobnica często spotykać sią musi; na- 
wat i od tego nicponia, którego była ofiarą, 
który miał święty obowiązek zająć się przynaj- 
mniej dzieckiem. Wiedziała o nim, że jast obec- 
nie sądowym urzędnikiem, że ma Świetną karjerę 
przed sobą i że zaledwie kilka mil dzielt ich od 
siebie. Nie byłaby za nie w świacie przyjęła od 
niego wsparcia... prosiła tylko Boga, by jej do- 
zwolił wychować uezciwie dziecko, ażeby mogła 
kiedyś stanąć wraz z nim przed uwodzicielam i 
zobaczyć rumieniec wstydu i żalu na jego 
twarzy. 

Któraź matka miała większe prawo od niej 
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wstępnych artykułów, literatura jest zaniedbana, 
„ale nowin zawiera pismo podostatkiem i zajmuje 
się żywo teatrem. Powodzenie pisma szybko wzra- 
stało, ale Walter miał niemiłe zajścia z pubiicz- 
mością i w .r. 1786 musiał wypłacić 150 í. To 
za obrazę lorda Longlborough, w 1789 został za 
oszczerstwo rzucone ņa księcia Yorku, Glocestera 
i Cumberlanda, skazany na więzienie i znaczną 
karę pieniężną. 

W r. 1803 John Waiter objął Times po ojcu, 
a chociaż wkrótee poróżnił się z rządem, umiał 
jednak bronić się z godnością, mimo tó, że rząd 
wyrządzał mu mnóstwo szykan i stawiał prze- 
szkody w rozmaitych punktach. 

Dnia 29. listopada 1814 wyszedł Times po 
raz pierwszy z pod prasy, poruszanej siłą pary i 
uczęił ten wypadek artykułem, pełnym polotu. 
Maszyna ta poprawiana bezustannie w r. 1836 
drukowała już 2500 egzemplarzy w godzinie, pó- 
źniej biła ich 4, 8 i 10.000, zaprowadzona w e- 
statnich czasach ma wybijać w tym samym cza- 
sie 22—24.000 arkuszy. 

Times spotrzebuje tygodniowo 70 ton papieru, 
Z tony czernidła. Od r. 1884 wydawcy Timesa 
urządzili sysiem służby ekspresowej w kraju, pó- 
śniej założyli wszędzie biura korespondencyjne 
zagranicą. 

Times oprócz dochodu z licznej prenumeraty, 
ma również znaczny przychód z inseratów, bo 
cena ich jest droga i wynosi 0d  szpalty 22 ft. 
* Inseraty stowarzyszeń, banków i t. p. liczą 

o 25 pre. wyżej. W r. 1880 wydawca zapła- 
cil 70. 000 f. podatku inseratowego, gdyby poda- 
tek ten zaś istniał dotychczas, to Times płaciłby 
dziś przeszło 150.000 funtów. 
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Lwów, 18go marca. (Sekretara Jockey klubu). 
D. 10.z.m, rozpoczęła się rozprawa przeciw Józe- 
fowi Mal, która jednak z powodu nagłej choroby 
oskarżonego udroczoną została. Ponowna rozprawa 
toezy się dzisiaj. 

Trybunałowi przewodniczy pan radca SLE 
wicz, oskarżenie wnosi p. prokurator Spławski, 
broni oskarżonego p. dr. Jackowski. Oskarżenie za- 
rzuca Józefowi Mulowi 3 fakca, a mianowicie: 

1) Ojcieć oskarżonego p. Dawid Mal, założył 
wspólnie z Abrahamem Uriechem w roku 1870 han- 
del towarów bławatnych pod firmą Urich et Mal. 
W handlu tym Józef Mal pracował jako buchalter 
aż do roku 1878, kiedy firma Urich et Mal kban- 
krutowała. Po Aida A E LORI AZ YN FE a ERS konkursu wystąpił Józef 


— mana 


Mal z pretensją do masy na 4800 złr. twierdząc, 
iż należy mu się honorarjum za cały czas pracy 
umówione początkowo po 500 złr. recznie, à pod- 
niesione w reku 1878 na 1200 złr. Kiedy preten- 


sja ta nie została uznana za płynną, wniósł Józef: 


| M. pozew przeciw masie i na wezwanie d«ądu zło- 
żył przysięgę, która według zeznań świadków ma 
być fałszywą. 

2) Po upadku firmy Urich et Mal, Józef Mal 
objął część towarów i prowadził dałej interes na 
własny racliunek. Wkrótce jednak również zgłosił 
konkurs, a zarządcą masy został adwokat doktor 
Schaf.: Po wysprzedaniu większej części towarów 
postanowił doktor Schaf sprzedać resztę ryczałtem 
i polecił Malowi, który z polecenia wydziału wie- 
rzyciełi sam w masie konkursowej był zatrudniony, 
sporządzić spis tych rósztek. Mał sperządził | spis 
prawidłowy, jednakże sumując umyślnie podał dro- 
wi Szaffowi cyfrę o 1000 xłr. niższą, żeby nabyw- 
ca towarów Ungar kupił takowe taniej, a tem ka- 
mem skwitował go z długu, Mal bowiem objął je- 


szcze po dawniejszej firmie zobowiążania wobec 
Uricha. 
3) Korzystając z okoliczności, że dr. Schaft 


wyjechał do wód, Mal wyłudził od dependenta jego 
dwa weksle do masy Konkursowej należące, na 
kwotę 220 złr. opiewające, podając, iż właśnie ma 
sposobaość takowe chociaż w części zainkasować. 
Rzeczywiście też zainkasował je, lecz kwotę uzy- 
skang sobie przywłaszczył, Wysokość tej kwoty nie 
mogła być dokładnie skonstatowaną, lecz w każ- 
dym razie przewyższa ona cyfrę 50 złr. 


ad 1) twierdzi oskarżony stanowczo, że umo- 
wa co do honurarjnm rocznego była w ten sposób 
zawartą, iż takowe pozostawać miało w interesie 
dopokąd on kiedyś nie spłaci tym kapitałem ojca i 
sam do spółki nie wstąpi. 


ad 2) utrzymuje, że fałszywą sumę podał na 
życzenie zarządcy masy, chociaż na zapytanie nie 
umie podać żadnego powodn, dla któregoby zarząd- 
cy zależało na niższej cyfrze. 


ad 3) zaś Przyznaje się do zuinkasowania 43 
zir., poci dlatego nie zwrócił, że mu się od dra 
Sehaffa jakieś niejasne ionorarjam należeć miało. 

Świadek Dawid Mal, lat 66, ojciee oskarże- 
nego, zgodził się na złożenie świadectwa. Ziaprzy- 
siężony zeznał, iż zakładając do spółki z Urichem 
handel bławatay, w który włożył 25.000 złr, u- 
mieścił tam syna swego Józefa, żeby niejako za- 
stępował go. Przyobiseał mu płacić rocznie 600 złr. 
a następnie podwyższył jeszcze tę płacę, W gron- 
cie rzeczy jednak uważał ten cały interes jako 
przyszłą własność syna. 


m B z ZZ ZYWO ZZ NĄ a z a WA R EE RZA 


Świadek Urich nie wiedział i nie wie wie ja- 
koby Józef Mał, miał jakąkolwiek płacę ‘pobierać. 

Na zapytanie jednak dra Jackowskiego pray- 
znał, że każdy ze wspólników miał prawo zawiera- 
nia układów, wiążących firmę. Toż samo ha zapy- 
tanie przysięgłego pana Jonasa, przyznał, że każ- 
dy ze wspólników, mógł pa swoją rękę angażować 


pomoeników. (D. n.) 
KRONIKA 
P. Józef Supiński, znakomity autor „Szkoły 


polskiej gospodarstwa spełecznego*, w dniu imienin 
ódbiera dziś liczne żyęzenia z blizka i dałeka do 
których przyłączamy się serdecżnie. Śędziwy sta- 
ruszek trzyma się krzepko, choć 81 lat wieku 
przygniatają sziachetną postać weterana broni i 
myśli narodowej. Od jednego z młodych wielbi- 
cieli otrzymaliśmy wczoraj wiersz gratulacyjny na 
cześć jego, ale ze względów  cenzuralnych musie- 
liśmy zaniechać umiezzezenia. 

Położenie rzemieślników lwowskich. Okazano 
nam list pewnego obywatela na Podolu, który nie 
mogąc załatwić gotówką przesłanego sobie rachun- 
ku za buty, proponnje majstrewi, aby zamiast 
pieniędzy przyjął pszenicę, na którą nie 
ma knpca. Rzemięślnik ma egzekucję za podatek 
marobkowy, z góry półrocznie niszczać się mają- 
cy. Czyje tu położenie gorsze? A. jędnak w Wie- 
dniu głoszą niewątpliwą poprawę stosunków ekono- 
micznych. 

Sprawa Ritterów, w której, jak wiademo, dwa 
werdykty przysięgłych sędziów zapadły, mianowicie 
pierwszy w Rzeszowie, a drugi w Krakowie, znaj- 
duje się uapowrót zwrócona z najwyższęgo s8du, 
w krakowskim sądzie krajowym, jako śledczym i 
przeprowadzoną zostanie ponownie w skutek dele- 
gacji sądu najwyższego w Krakowie. 

Nowi Dominikanie rozgospodarowali się po swo- 
jemu w dobrach klasztornych. Urzędnicy leśni i 
ekonomiści tutejsi nie podobają się im i zamierzają 
otoczyć się służbą czeską'i niemiecką. W tym ge- 
lu zażądali od wszystkich  oficjalistów deklaracji 
pisemnej, iż godzą się na ewentualne oddalenie bez 
wypowiedzenia. Mając taką deklarację w kieszęni 
oddali zaraz kilkn oficjalistów a pomiędzy nimi 
jednego, który służył lat przeszło 40 i drugiego. 
który służy lat 25. Widocznie obserwanci drwią 
sobie z opinji krajn. 

Pomnik Miokiewioza. Koło art. - literackie krą- 
kowskie otrzymało następujące pismo z Monachium: 

Do Koła artystyczno-literackiego w Krakowie! 

Z prawdziwą radością i najsztzerszem uzna- 


żądać i spodziewać się = AHRENAG GAEL WARCE i powodzenia 
dla dziecka sieroty, a dla siebie moralnej na- 
grody za nadludzkie wysilenia w wychowaniu 
tego chłopięcia. Nie szezędziła sił, wyzyskiwała 
je jak amerykańscy farmerzy swoich niewolni- 
ków, i cóż naturalniejszego, że zaledwie chłopiec 
minął wiek dziecięcy, ona zaczęła chudnąć, ka- 
szlać i wzrok tracić. Kiedy uczuwała w piersiach 
dotkliwy ból, zdradzający śmiertelną chorobę, 
wtedy padała na kolana i zalewając się łzami 
wołała : O Boże, jeszcze nie... nie teraz... dozwół 
mi doczekać się tej chwili w której zobaczę, co 
z mego dziecka będzie. — I Bóg dozwolił jej 
doczekać się tego; al» lepiej byłoby dla niej 
wtedy umrzeć, gdy serce przepełnione było naj- 
piękniejszemi nadziejami, byłaby spoczęła tam 
gdzie tyle milionów ludzi spoczywa nieświado- 
mych, co się stało z drogiemi pozostałemi o- 
sobami. 

Mijały miesiące i lata, i nadeszła chwila w 
której Jerzy musiał opuścić dom chorej matki. 
Nad wiek słuszny, z łagodnym i pięknym wyra- 
zem w twarzy Stanął zasmucony przy łóżku 
matki. Pierwszy to raz w Życiu rozłączał się z 
ią matką, której wysoką wartość odczuwał będące 
jeszcze małem chłopięciem. 

Kochał w niej matkę karmicielkę, nauczy- 
ciela, towarzysza zabaw, kochał w niej świat 
cały, bo była nim dla niego w istocie. Matka 
gładząc lśniące włosy syna tłumiąc łkania pro- 
siła : 

-— Jerzy, dziecko moje ukochane, przyrze- 
knij mi, że będziesz porządnym, uczciwym czło- 
wiekiem, że nie zrobisz nigdy nic takiego, dla 
czegobym ja się rumienić musiała... to byłaby 
moja śmierć... czy mi to przyrzekasz ? 

Chłopiec podniósł spłakane duże oczy na 
matkę i głosem silnym, stanowczym wyrzekł: 


— Przyrzekam. 
Czy wiedziało w tej chwili 
chłopię, eo przyrzekało 


to niedorosłe 
matce i za co go ona z 
taką radością ściskała? czy wiedział co to zna- 
czy zostać uczciwym, wpośród burz życia siero- 
cie... nie zachwiać się w chwilach pokus i prób? 
Czy wiedział, że uczciwość w życiu ludzkiem 
zwalczać musi więcej przeszkód i niepr rzyjaciół 
niżeli nieuczciwość? Nie, chłopia to nie znało 
całej doniosłości zadania i zbyt prędko zapomniało 
o danem przyrzeczenin. 


Jeżeli dziś panna Katarzyna łzy gorzkie ro- 
niła i była zmnszoną ukrywać je w poduszkach, 
to nie były to, jak się stara gospodyni wyraziła 
„Staropanieńskie chimery*, tylko łzy i ból nie- 
szezęśliwej, zawiedzionej matki. Bohaterem bo- 
wiem owej rubryki doniesień sądowych, ów na 5 
lat ciężkiego więzienia skazany złodziej był jej 
synem, jej ukochanym Jerzym... 


O! niezbadana miłości macierzyńska! Panna 
Katarzyna nie przestała kochać całą duszą tego 
napiętnowanego zbrodniarza; jej miłość ku zbłą- 
dzonemu dziecku była dziś równie silną i świętą 
jak wówcżas, gdy drganie serca zdradziło jej 
przybycie dzieciny, która wszelkiem prawem upo- 
mni się o miłość dla siebie. Któżby jej śmiał 
wziąć za złe takie uczucia? czy istuieje taka wi- 
na, której by kochająca matka dziecięciu swoje- 
mu przebaczyć nie cheiuła? 


Od chwili, w której widzieliśmy pannę Ka- 
tarzynę czytająca dziennik mijxło właśnie 5 lat, 
Pewnego btitzliwego, jesiennego wieczora zasta- 
jemy pannę Katarzynę znowu w tej sumej schlu- 
dnej izdebce pazy naszywaniu guzików na kar- 
ton. Była to jeszcze jedyna praca, której się 
schorzała i wynędzniała panna Katarzyna podjąć 
mogła. Drzwi zlekka skrzypnęły a w progu u- 


kazała się słuszna postać mężczyzny. Duże, nie- 
gdyś piękne oczy, dziś głęboko w dół zapadły, a 
kolor w twarzy zdradzał, że długo jei brakowało 
orzeźwiającego powietrza. 


Stanął w progu i niemym giestem wyciągnął , 


ku siedzącej matce ramiona. On milczał i jej u- 
sta nie wydały głosu ze siebie... podniosła oczy 
na niego i w tej chwili siwa główa matki spo- 
cząła na wychudzonej piersi syna. 

— Jerzy! mój synu, powróciłeś przecież do 
mnie — to były pierwsze słowa, któremi powi- 
tala wypuszezonęgo więźnia. Wszystkie zarzuty, 
skargi i narzekania, jakiemi przyjąć go czuła się 
w obowiązku, zamarły jej.na ustach, jej serce 
było tak przepełnione radością, że znowu uczuła 
syna u swojej piersi, iż oprócz gorących łez, 
spływających. po zblądżych poliezkach nie innego 
dla powracającego dziecka nie miała. A on,-czy 
potrzebywał prosić o przebaczenie? czyż. głośne 
łkanie nie dowodziło, że żałuje za popełnione 
winy? 

— Matko moja — załkał Jerzy Frank — 
przyjm mię znowu do siebie, na kolanach bła- 
gam cię o to, połóż jak dawniej, kiedy byłem 
Bad a dziecięciem, twoje ręce na moją gło- 

. przemów do mnie... obdarz mnie jednem 
falinn słowem, jam ich przez 5 lat nie sły- 
szał. Przekleństwa, bluźnierstwa, lub nauki, bez 
pruwdy i ciepła z ust ludzi pozbawionych serca: 
to był mój dzienny pokarm przez 5 lat dsugich, 
jak wieczność. Zawiniłem ciężko wobec społe- 
czeństwa i ciebie, społeczeństwo mnie też ciężko 
za to ukarało... ty matko moja przebacz mi i 
wynagrodź jednem słowem i pocałunkiem. 


Józefina Hen... 


(Dokończenie nastąpi.) 


$ 


niem, podzielając zapatrywania i uchwały Kola 
literacko-artystycznego w sprawie pomnika Mickie- 
wieza łączymy się z Wami przesyłając serdeczne 
pozdrowienia. Monachium, dnia 12 marca 1885 r. 
(Podpisani) Józef Brandt, Wład. Czachórski, A. W. 
Kowalski, Jan Rosen, Frane, Fismonad, Roman Ko- 
ehanewski, Stan. Tomkiewicz, Bohdan Kleczyński, 
Wacław Szymanowski, St. Grocholski, Franciszek 
Machniewicz, Jakób Rosenbaum, N. Zarębski, J. 
Wasilewski, Michał Wywiórski, Szykier Siekierz, 
Juljusz Zuber, Jan Kausik. 

P. S. List niniejszy wraz z podpisami upoważ- 
niamy ogłosić w dziennikach. 

Dla ozcigodnego J. |. Kraszewskiego, dotychczas 
„więźnia w Magdeburgu, z powodu zbliżającego się 
dnia imienin, przygotownją obywatele Krakowa gu- 
stowne, chociaż skromne powinszowanie, na którem 
liczne składają podpisy, jak donosi Nowa Reforma: 
Na winiecie artystycznie wykonanej jest napis: „Naj- 
cacigodniejszamu synowi naszej świętej Macierzy, 
niszmordowanemu siewaczowi owego ziarna Bożego, 
co zbawieniem karmi narodowy żywot, J. I. Kra- 
gzewskiemu, podwawelssy rodacy z wyrazami nie- 
wysłowionej swojej czci". 

Zakończenie produkoyj szkoły muzycznej L. 
Marka. We wtorek ponownie zapełniła się szczelnie 
sala kasyna miejskiego, a od 6-tej do wpół do 
10-tej wieczór wykonały przeważnie dzieci i młode 
panienki, program złożony z 22 numerów: Śchn- 
mana chór „Życie cygańskie* ułożony na 2 forte- 
piany, wykonały panny: Kretter, Heidenreich, Te- 
renkoczy i Grzywińska z precyzją i pięknem cie- 
niowaniem. Wdzięczną rapsodją polską zachwyci- 
łe panna TLinić sluchaczy. Z klasy  profesorki 
panny Lachuer bardzo się podobała poprawna i 
dokładna gra panny Feigel, która wykonała Bacha 
Gavotte, również panien Rojek, Polończyk i Le- 
wieckiej. Z klasy panny Tarnawieckiej gra panny 
Krndysz, a z klasy pani Markiewiczowej wyborne 
zbiorowe produkcje, t. j.: Uwertura z Hugenotów 
odegrana przez panny: Czemeryńską, Konarską, 
Rosenberg i Kopman, dalej Mendelssohna Athalia 
odegrana przez panny Gabel, Giergowicz, Seifried 
i Waligórską. Rzęsistymi oklaskami przyjęto malen- 
kie Zabłndowskie, grające bardzo poprawnie po 
trzymiesięcznej nauce. Maleńka panna Grabowska i 
mały Notz wykonali z towarzyszeniem p. Tyberga 
wybornie sonaty Haydna i Schuberta, a panna 
Mokrzycka zbierała oklaski za piękną fantazję z 
„Zydówki* odegraną z panem Tybergiem. Gounoda 
Ave Maria wykonali malutka Śzegiewi i Gąsioro- 
wski uczeń p. Tyberga. Z klasy pani Markiewicz 
wymienić jeszcze wypada piękną grę punien Po- 
mianowskich, Jokisz i Wandy Notz. Hucznemi okla- 
skami nagrodzono panny Tertil i Kohn, które wy- 
bornie wykonały Brahmsa Taniec węgierski i Hum- 
la a-moll Koncert. 

Wieczór deklamacyjny pana Konopki zgromadził 
w sali „Sokoła“ bardzo mało pnbliczności. Nie wie- 
my jak wytłumaczyć sobie ten fakt wobec sympatji 
jaką cieszy się „Sokoł“ i wobec znakomitej iście de- 
klamacji pana Konopki. Deklamator nasz, od czasu 
jak słyszeliśmy go po raz ostatni o ile można wy- 
doskonalił się jeszcze lepiej. Szczególnie dobrze wy- 
padła deklamacja piątego aktu „Mazepy* a w nim 
najlepiej rola wojewody. Przeciągłe a szczere okla- 
ski były nagrodą artysty. 

Z życia towarzyskiego. Przedwczoraj odbyły 
się zaręczyny p. Piotra Emkasiewicza, urzędnika 
bankowego z panną Lidją Helena Zielińską, córką 
śp. Antoniego, e. k. starosty i Ludwiki z Antonie- 
wiezów. 

W kościele awangielickim odbędzie się dziś o 
godzinie 7mej wieczorem ślub panny Karoliny Szuet- 
dróway, córki właściciela kawiarni z p. Wiktorem 
Freibergerem, urzędnikiem banku austro - węgier- 
skiego w Wiedniu. 

Na rzecz Towarzystwa Rodzina urządza komitet 
złożony z pierwszorzędnych sił artystycznych i li- 
terackich przedstawienie w teatrze hr. Skarbka w 
poniedziałek dnia 23. marca. Na czele komitetu 
stanął p. Adolf Abrahamowicz, u którego można 
nabyć bilety do lóż między godziną 2gą a 4tą w 
hotelu Groorge a l. 42. Bilety na inne miejsca znaj- 
dują się w handln p. Hawranka przy placu św. 
ducha 1. ł0. 

Portret bł. p. Mojżesza Bergera. Stowarzyszenie 
tutejszych szynkarzy, kawiarzy ete. w uznaniu za- 
aług bł. p. Mojżesza Bergera około rozwoju tegoż 
stowarzyszenia, postanowiło z pozostałej fotografji 
kazać odmalewać portret, który zawieszony zosta- 
nie w kancelarji stowarzyszenia. Koszta portretu, 
którego wykonania podjął się p. Harasimowicz, zna- 


KURJER LWOWSKI. 


„ny zaszczytnie młody artysta, 
dobrowolnych składek. 

Uczniów szkoły Elżbiety rozpuściła dyrckcja we 
wtorek zaraz zrana, ponieważ dla braku drzewa, 
sałe szkolne nie mogły być opalone. 

+ Dr. Szczęsny Śmiałowski, adwokat krajowy i 
b. syndyk gal. kasy oszczędności zmarł wczoraj 
we Lwowie. 

Malarz lwowski p. Rajchan, otrzymał od wy- 
dawcy paryzkiego Quentina zaszczytne polecenie 
ilustrowania powieściowych dzieł Feuilleta i Dan- 
deta. 

Portret kredkowy areybiskupa Morawskiego oglą- 
dać można na wystawie księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta. Jestto robota młodego i pełnego talentu 
rysownika Marjana -Zablockiego, który oprócz krót- 
kiej nauki rysunków w tntejszym zakładzie prze- 
mysłowym, nie miał możności kształcić się dalej, i 
tylko własną pilneścią nabył wprawy, która mu na- 
daje tytul do poparcia nawet publicznego, celem 
kształcenia się w szkole sztnk pięknych. 

Włamanie się do kościoła. Niewiadomy spraw- 
ca włamał się oknem do wnętrza kościoła prote- 
stanckiego, przy ulicy Zielonej, lecz nie znalazł- 
szy tamże nie takiego, z czego byłby mógł mieć 
korzyść, porozrzncał tylko książki. 

Zwłoki nieznajomsgo mężczyzny, odzisne w 
krótki wytarty surdnt, podarte futerko i baranią 
ezapke, znaleziono dnia 2go bm. na polach gminy 
Pałahieze, w pow. tłnmaekim. 

Wypadki zabójstwa. Dnia 10go bm. wieczorem 
na drodze przez gminę Niezawizów, w paw. na- 
dwórniańskim wiodącej, znaleziono zwłoki wyrobni- 
ka Dmytra Iwesyka z rozbitą kością czołową i 
czaszką. Aresztowany został włościanin Śtefan Ro- 
maniuk, jaku poszlakowany 0 zbrodnię morderstwa 
lub zabójstwa, na Iwasyku popełaioną. — W Za- 
łużu, w pow. cieszanewskim, gospodarz Szymon 
Szpyt, żyjąc od dłuższego czasu nie najlepiej ze 
swoją żoną Marją, pobił ją tak mocno, że wskutek 
tego umarła. 

Kanonikami gr. kapituły stanisławowskiej, oprócz 


pokryte zostaną z 


dwóch starszych kanoników kapituły lwewskiej, 
mają zostać: dr, Teofil Sombratowicz i Bohdan 
Piórko (obaj z Wiednia), Leon Turkiewicz, pro- 


boszcz domu karnego ze Lwowa, dr. Nikorowicz z 
Przemyśla i ks. Pietrnszewicz (młodszy) ze Lwo- 
wa. — Ks. biskup Pe'tesz przyjmował temi dnia- 
mi deputację Rasinów ze Stanisławowa. 

Prezentę na gr. kat. probostwo w Ńienkowie 
otrzymał ks, Włodzimierz Pawlikowski, w Manio- 
wie ks, Baczyński Mikołaj, a w Koroliku wołoskim 
ks. Kopyściański Józef. 

t W Brodach zmarła 
artystka 
ruskiej. 

Z ulicy Ogrodowej. Do częstych i licznych 
skarg na zaniedbanie utrzymania czystości w na- 
szem mieście przybywa świeża, dotycząca niepo- 
rządków na ulicy Ogrodowej. 

Samo położenie tej ulicy tak blisko śródmie- 
ścia wymaga, zby zimową porą śnieg a letnią bło- 
to i śmiecie były odgartywane — co jednak tam 
na podstawie raz przyjętej reguły nigdy się nie 
zdarza. Również brak kanałn wielce dotkliwie od- 
czuwają mieszkańcy tej ulicy — albowiem wszelkie 
nieczystości począwszy od ulicy Gołębiej spływają 
wżdłnż ulicy Ogrodowej aż na plac Akademicki, 
roziewają się z braku odpływa po ulicy Koralnie- 
kiej i zatrnwają powietrze napełniając całą dziel- 
nice wonią bardzo nieprzyjemną. 

Zarazem zwracamy uwagę urzędu budownicze- 
go miejskiego na rudere przytykającą do domu pod 
l. 6 przy ulicy Ogrodowej, której okna zrównały 
się z ziemią, a którą już dawno ze względów na 
bezpieczeństwo publiczne delożować należało. 

Składka. Dla chorego stolarza H. otrzymali. 
śmy z Kulparkowa 3,40, od dzieci z Balie 4, od 
p. A. W. w Cieszanowis 1, od p. L. P. 3, razem 
ponownie 11 złr. 40 ct, a dla chorego rzemieśl- 
nika na placu Rybim od p. L. P. 2 złr., razem 
ponownie 4.50. 

Mianowania. Minister handlu zamianował asy- 
stenta pocztowego, Kazimierza Łaskiego, koneypi- 
stą pocztowym we Lwowie. Prezydjum namiestni- 
etwa przeniosło praktykantów koneeptowych namie- 
stnictwa Władysława Gadzińskiego z Przemyśla do 
Starego miasta i Kazimierza Jastrzębskiego z na- 
miestnictwa do Przemyśla.-— Dyrektor urzędów po- 
mocniezych sądu krajowego w Krakowie p. Kon- 
stanty Świerczyński otrzymał emórytnrę. 

+ Andrzej Papisz, nrzędnik krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń zakończył dziś 


N. Btefurakowa, 
dramatyczna I małżonka artysty sceny 


rano życie w wiaku lat 39. Był to człowiek mdol- 
ny, wykształcony i pracowity. Kilkoistni pobyt na 
Syberji, dokąd zagnany został wypadkami 1863 r. 
naraził go na słabość piersiową, której wreszcie 
stał się ofiarą. 

Bryluntowe wassle. We wsi [Warczynice, pod 
Chełmem w Królestwie, obchodzili w tych dniach 
nader rzadką uroczystość brylantowege wesala 
małżonkowie Zalewsey. W uroczystości tej, odby- 
tej z powodu choroby jubilatki we dworze, w- 
ezestniczyła córka i 72 wnuków iprawnuków obojga 
ptei. 

Po trzech latach. Kurjer Warszawski donosi 
dnia 15. b. m.: Wdniu wczorajszym kupiec A. 8., 
zamieszkały na Pradze, dał znać policji, że w 
mieszkaniu wyrobnika Dzika znajdnje się pierzyna 
pochodząca z kradzieży dokonanej u S. podczas 
zamachów antisemickich w naszem mieście. Kupiee 
oświadczył, że w pierzynie tej miał ukryte pie- 
niądze i sądzi, że one mogą się tam jeszcze znaj- 
dować. Podejrzenie okazałe się zupełnie słuszne. 
Po rozprueiu pierzyny znaleziono rzeczywiścia 
6.000 rs. częścią w gotówce, częścią w papierach 
procentowych. Dla poszkodowanego było to prawdzi- 
wą niespodzianką, gdyż po trzech latach pieniądze 
uważał stanowczo za przepadłe, 

Sąd obwodowy w Suczawie, według reskrypka 
ministra sprawiedliwości, rozpocznie swoje nurzęds- 
wanie z dniem 1. września b. r. 

Dr. Aleksander Juljusz Schindler, 
dzielnicy wiedeńskiej Neubau, zmarł 16. b. m. 
Zmarły byl do r. 1862 prokuratorem, następnie w 
Wiedniu notarjuszem. Dr. Schindler należał do obo- 
zu centralistów, a w r., 1873 znany był jako „grün- 
der“ rozmaitych instytneyj finansowych. 

la muzeum narodowego w Krakowie złożyli: 
Hr. Izabella z Mostowskich Starzyńaks, obraz 
współczesny, poddanie się Sielunia wraz z Smoleń- 
skiem Zygmuntowi II.: Trembscki Adam, fragment 
rzeźby ornamentacyjnej z początku XVI. wieku ze 
szkoły Bartłomi ja Berecoi ego; Kluezyeki Stani- 
slaw, medal bronzowy Barre go, w Paryżu bity na 
cześć Adama hr. Potockiego w r. 1872; Tadensz 
Barącz ze Lwowa, medal pamiątkowy rzeźbiarza 
Parysa Filippiege; Biechoński Ludomir, kilkanaście 
sztychów i litografij polskieh; Wyleżyński Józef, 
obraż olejny z początku bieżącego wieku, „twol- 
nienie Kościuszki przez Pawła. Z woli śp. dr. Jó- 
zefa Brodowicza złożył p, Władysław Brodowiez 
inż, kolei, Hadziewicza Rafała portret po kolana 
Barbary z Kadłunbowskieh Brodowiezowej, matki Śp. 
dr. Józefa. Nieznanego artysty portret dr. Józefa 
Seja, przyjaciela lat młodzieńczych dr. Brodowieza. 
Nieznanego artysty portret dr. Wierzejskiego, le- 
karza krakowskiego około 1820 r. i posążek bron- 
zowy, konny, Marka Anreljusza na  postumencia 
matrmurowym. Zarząd muzeum nabył: piękny obraz 
Wład. B»kałowicza „Uczta z epoki renesansu” i 
cztery polskie portrety: X. Antoniego Brygurskie- 
go, portret biskupa Sołtyka, portret Hugona Kollą- 
taja, Augusta III. i żony jego Marji Józefy. 

Na sprzeduż licytacyjną wystawiony jest mają- 
tek Czarna w pow. pilzneńskim, oszacowany na 
39.455 złr. Termina 8. kwietnia i 6. maja w tryć 
bunale tarnowskim. Trybunał zaś w Nowym Sąezu 
sprzedaje dnia 29. kwietnia i 28. maja połowę 
dóbr Mogilno, oszacowaną na 49.042 złw. 

Wiedeń 18. marca. Firma Haymsohn i Spółka, 
która głównie trudniła się handlem zboża, zawie- 
siła wczoraj wypłaty. 

Przedwczoraj dokonane zostało połączenie te- 
lefoniczne  powiędzy Wiedniem i Pesztem a 
to za pomoca ulepszonego przez Vecesyego mikro- 
telefonu. 

Wesolego żartu pozwolił sobie książe Batten- 
berg z swoją narzeczoną księżniczką Beatryczą. 
Księżniczka, która jest bardzo nabożną, poleciła 
ażeby całą bieliznę stołową z jej wyprawy znaczo- 
no sentenejami z pisma świętego. Kiedy sentencyj 
nie stało udała się do swego narzeczonego z preś- 
bą o wypisanie jej stosownych ustępów. Książe 
Battenberg wnet też nadesłał kilkadziesiąt senten- 
cyj. które na bieliźnie wyhaftowano. Jakiż jednak 
był przestrach pobożnej księżniczki, kiedy jaż po 
wyhaftowaniu wytłumaczono jej, że książę zamiast 
ustępów z pisma Świętego, przysłał jej początki ła- 
cińskich pieśni studenckich. 

Księżna Beauffremont znana z swej ekscentry- 
czności, a przedewszystkiem z swoich długów, aie- 
mal w całej Enropie, stawała 12. b. m. przed sæ- 
dem eywilnym w Frankfurcie, oskarzona o zapla- 
cenie kwoty 50.000 marek, Księżna bowiem, ba- 
wiąc w zeszłym roku w Wiesbadenie, pożyczyła wœ 


były poseł 


— 


paryskiego bankiera Lemadier, 50.000 marek i za- | 


akceptowała na tę kwotę weksel płatny w Paryżu. 
Sąd niemiecki uznał, ż6 sprawa ta sądzorą kyć 
winna wedle prawa francuskiego, które nie uznaje 
zobowiązania wekslawego żony, zaciągniętego bez 
zezwolenia męża. Dla tego skarga została odrza- 
cong. Pan Lemadier wniósł rekurs przeciw temu 
wyrokewi. 

Róże z Heratu, Rosjanie stoją na punkcie zdo- 
bycia krajn najpiękniejszych kobiet. Herat bowiem 
zaopatrza całą Azję w piękne kobiety, a nawet 
szach perski ntrzymuje tam stałego ajenta, kióry 
zaopatruje jego harem. Kobiety z Heratu znane są 
w bazarach centralnej Azji pod nazwą handiową 
Susennat- i- Herat, tj. róże z Herat, Pe przeczy- 
taniu tej wiadomości każdy zroznmie, że zatarg 
Rosji z Anglją przybrać może bardzo poważne roz- 
miary, bo o cóż się jnż bić, jeżeli nie o piękne 
kobiety! 

Fałszywe ordery. W Wiedniu wykryto zorga- 
nizowaną szajkę, która zajmowała się sprzedawa- 
niem fałszywych perskich orderów. Na czele tej 
azajki stał Pers nazwiskiem Mirza Hassan. Amba- 
sador perski w Wiedniu, zauważył, iż w ostatnich 
gzasach nader często ogłaszała urzędowa gazeta 
zezwolenia na noszenie perskich orderów, mimo że 
w ambasadzie o nadania ordein mie nie wiedziano. 
Zwrócił więc uwagę austtjackich władz, że praw- 
dopodabnie ordery są falszowane. Na zapytacie na- 
doszla z Teheranu odpowiedź, iż od 6 lat tylko 4 
osobom ndzielono perskich dekoracyj. To spowodo- 
wało aresztowanie Mirza Hassana i jego współ- 
winnych. Zdaje się, że Mirza Hassan miał spólni- 
ków w Teheranie, pieczęć bowiem państwa na fer- 
manach, wygląda na prawdziwą, tylko podpis sza- 
cha jest fałszowany. 

Wyjawienie tajemniey pacjenta pizez lekarza sta - 
mowić będzie wkrótce przedmiot bardzo zajmującej 
rozprawy sądowej w Paryżu. Przy tej sposobności 
przypomina Journal des Débats podobny wypadek, 
który przed 20 laty zdarzył się w Paryżu i za- 
kończył bardzo tragieznie. Znany naówczas lekarz 
dr. Delpeche otrzymał od przyjaeieła młodości z 
prowincji zawiadomienie o zaręczynach córki z 
pewnym młodzieńcem, który ongi był pacjentem 
doktora. Delpeche wisdząc jakiego. todaju jest eho- 
roba narzeczonego, | wezwał go, żeby dobrowolnie 
związek zerwał, a na odmowną odpowiedź zawiado- 
mił swego starego przyjaciela o ehorobie przyszłe- 
go zięcia, Rzecz prosta, że wskutek tego związek 
został zerwany. Młody człowiek otrzymawszy e 
tem wiadomość zaczaił się w. kurytarzn szpitala i 
wychodzącego dra Delpche ugodził kulą tak celnie, 
że go na miejscn trupem położył. 

Austrjaoki oddziat wystawy w Antwerpji ozdo. 
biony zostanie bramami żelaznemi, które przed 150 
łaty zrobione zostały dla pałacu księcia Kugenjn- 
sza, Większa z tych bram waży 180 centnarów i 
przedstawia wartość 40.000 złr. Subtelna wykona- 
nie liści i kwiatów budzi ogólny podziw. Artysta- 
rzemieślnik, który wykonał tę robotę, nigdzie nie 
umieścił swego znaku, tak, że dotychczas nazwisko 
jego nie jest wiadome. 

Austrjaoki okręt nad rzeką Kongo. Pewien dzien- 
nik angielski otrzymał doniesienie, że kapitan o- 
krętn austrjackiego przeszkodził Portugalczykom 
w dalszych anęksjach nad Kongo. Kapitan opierał 
zię na tem, że monarchja anstrjacka reprezentowa- 
ną jest na berlińskiej konferencji, on więc jako re- 
prezentant tej monarchji, nie może ścierpieć, ażeby 
ktokolwiek nprzedzał decyzje konferencji. Jak wia- 
domo konferencja powzięła już decyzję, przyznają: 
cą Portugalji tylko południowy brzeg ujścia. 

Historja myśliwska. „Co mi pan tu panie tego, 
opowiadasz historję o inteligencji psów, to wszyst- 
ko nie posłuchaj pan tylko co mnie się zdaczyło: 
miałem panie tego psa, którego tak wyuczyłem, iż 
eodziennie kupował sobie sam bałkę, Przywiązywa- 
łem mn dwa ceuty do ebróży a on szedł prosto do 
budki piekarskiej i wracał z bułką. Razu jednego 
patrzę a mój pies wraca bez niczego. Myślałem, że 
zjadł bułkę po drodze i przywiązuję mu panie te- 
go, następnego dnia znowu dwa centy. Pies panie 
tego, znów wraca bez niczego. Tak samo trzeciego 


dnia. Dopiero na czwarty dzień pies wraca i ma 
panie tego, w zębach za osm centów kawał kiel- 
basy”! 


W sprawie Rogozińskiego. Kaliszanin ogłasza 
list, jaki w odpowiedzi na prośbę o informacje, o- 
trzymał z Liwerpoolu ojciec p. Rogozińskiego, za- 
mieszkały w Kaliszn. Pismo to w przekładzie z an- 
gielskiego brzmi następująco: „Otrzymaliśmy list 
pański z dnia 3go bm. i w odpowiedzi nań pospie- 
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szamy donieść, że nie mamy żadnej pewnej wiado- 
mości o misjscu pobytu pana Rogozińskiego, jak- 
kolwiek agent nasz w Feraando-.Po donosi nam w 
liście swym z dnia 20go stycznia rb. w tym sen- 
gie, iż przypaszczać należy, że pan R. znajduje 
się jeszcze w Fernando Po lub też na krótko przed- 
tem opuścił takowe. Przekaz, eo do fundnszów, 
które pan byłeś łaskaw nlokować w naszych rękach 
do dyspozycji syna, nie doszedł jeszcze do wyspy, 
jakkolwiek nasz agent otrzymał żądanie p. Rogo- 
zińskiego o zaliczkę. Nie nważamy wiadomości ga- 
zet zagraniczuych za wiarogodne i jesteśmy pewni, 
że, gdyby pan R. chciał, toby mógł się znaleźć po 
za obrębem władzy niemieckiej, chociażby nawet 
pozostał w kolonji, mającej: być zajętą przez pod- 
danych niemieckich i zależną od Niemiec. Nasz a- 
gent z Kamernnu nie o tym wypadkn nie wspomi- 
na, i jesteśmy przekonani, że mielibyśmy  najpe- 
wniejszą wiadomość od osób, z któremi mamy sto- 
sanki, a które co tylko z tych powróciły wybrzeży, 
gdyby aresztowanie miało miejsce. Gdy zasłyszymy 
coś o ruchach pana R., nie omieszkamy pana za 
wiadomić, ponieważ zapewne tych wiadomości pra- 
gnuiesz. Gdyby pan R. miał Fernando-Po opuścić i 
wylądować w Kameruńskich góraeh, w takim razie 
nie może mieć możności korespondowania, ponieważ 
jeden tylko parowiec Wiktorja (Grelegenheits-damp- 
fer) do tych miejsc przybywa, a jeżeli ztamtąd da. 
lej w głąb krajn wyruszył, to jest niemożebnem, 
aby wpadł w ręce władz niemieckich — inaczej 
tego pojąć nie możemy“. 

Kurjer Poranny donosi, iż rodzina Rogoziń- 
skiego otrzymała list ed tegoż, zbijający pogłoski 
krążące w prasie niemieckiej o opnszczenin przez 
naszego podróżnika lądu Afryki. Według zasiągnię- 
tych przez nas wiadomości, Leopold Janikowski, 
towarzysz Rogozińskiego, mgwiadomił matkę listem 
datowanym w grudniu, iż od śmierci Tomczeka 
punkt obserwacyjny na wyspie Mandoleh powierzył 
jednemu z deświadczonych cudzoziemców, sam zaś 
nie odstępuje naczelnika wyprawy i z tym ostat- 
nim odbywa wszelkie wycieczki. Z powodu intere- 
sów familijnych Janikowski w połowie czerwen rb. 
przybędzie do Warszawy na kilka tygodni. 


Raport policyjny. Skęadzjono: z wozu bunde z 
bronzowego sukna, siwem suknem podszytą, z gnzi- 
kami do okoła kołnierza do przypinania kapiszona, 
bez tegoż; drzewianą paczkę z połskiemi książecz- 
kami; niedźwiedzie fatro do nakrywania nóg, war- 
tości 30 złr. 

Zgubiono: p. Marein Bzostakiewicz przed dwo- 
ma miesiącami książeczkę Towarzystwa urzędauików 
iwowskiego magistratu dla gry w losy, p. Izak H. 
zastawniczą kartkę bankn ruskiego do 1. 04801 na 
zastawieny los Czerwonego krzyża nr. 43. 

Znaleziono: srebrny owalny, po jednej stronie 
czarno-emaljowany medaljonik, zawierający we- 
wnątrz fotegrafję dziewczynki i włosy, 

Zakwestjonowano: jeden cały zawias i górną 
część zawiasa nowego mosiężnęgo, prawdopodobnie 
jakiemuś stolarzowi «kradziony, gdyż sprzedający, 
który zdołał uciec, był stolarskim terminatorem. 

Przytrzymano znanego złodzieja Aleksandra 
Wolanina przy sprzedawaniu butów, które kupił 
kramarz Acker z Niemirowa n tutejszego tande- 
ciarza Bobla wraz z dużym zapasem obuwia. 

Oddano do miejskiego komisarjatn Iszej dziel: 
niey półtorarocznego łoszaka, maści kasztanowatej, 
samopas przydybanego. 


Hy : . : e 
Teatr, literatura i sztuka 

Wystawa szkiców, obrazów i rzeźb urządzona 
staraniem koła literacko - artystycznego na dochód 
wdowy po bł. pam. Hen, Redlichn, wzbogaconą zo- 
stała pracami  Rodakowskiego, Siemiradzkiego, 
Tepy, tudzież Kopystyńskiego, Gostyńskiej i wielu 
innych artystów. Spvdziewinym jest również szkie 
mistrza Matejki. 

Zdanie znawcy o „Świteziu*, Najnowszy numer 
Kraju przyniósł dokończenie sprawozdania z wy- 
stawy modeli, napisanego piórem p. Władysława 
Łaszczkiewicza , profesora szkoły sztuk pięknych. 
W artykule tym wypowiada on następujący sąd o 
„Świtezin*: Zbyt stosunkowo drobny model, odej- 
muje okazowi powagę i majestatyczność w porów- 
naniu z dragimi obok ustawionemi, większych roz- 
miarów. Niekorzystne wrażenie zwięk- 
szają dwa nagie chłopczyki po nad czaszą wody, 
pomieszczone u frontn. Pomimo jednak pows z ed- 
niego nastrojenia zarzutów zbyt żywych 
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skromnemu temu pomnikowi robić niepodobaa. 
Kostka, o proporejaeh przyzwoitych, z flunkowomė 
zaglębieniami w coknle występującym o tyle, iżby 
dać miejsce siedzącym po bokach dwom postaciom 
alegorycznym kobieeym, spoczywa na obszerniejszej 
podstawie, utworzonej z dostawionych naddatków 
półcylindrowych, wspólnej wysokości po stronach, a 
z przodn i z tyła znacznie niższych. Żuączy to w 
jeden organizm wspólne ogzymsowanie. Na wystę» 
pie przodkowym „czaszą*, której towarzyszą nagie 
chłopezyki jakoby pilnujący zdroja mądrościt! Ca- 
łość spoczywa na trzech progach, zakreśłonych w 
myśl plann pomnika. Figura Mickiewicza ma typ 
filozofa niemieckiego, tak jak cały projekt 
pojety w duchu szkoły wiedeńskiej. 
Wdzięcznie się przedstawiają posągi „Przeszlłość* 
i „Przyszłość“; układ ich i drapowanie artystyczne, 
ale w jakimby one stosunku zostawały 
do pomnika Mickiewicza nie umiemy wytłu- 
maczyć". 

Bilety na sobotni benefis pani Arklowej są juž 
do nabycia w kasie teatralnej. Utalentowana i sym- 
patyczna nasza śpiewaczka wystąpi po raz pierw- 
szy w operze Belliniego w Normie. Nie wątpimy, 
że benefis pani A. pomimo obecnej prawdziwej pə- 
wodzi benefisowej nda się znakomicie, bo zasługuje 
na te p. A. w zupsłności. 

Pisma warszawskie donoszą, że z początkiem 
kwietnia rozpoczną się na scenie warszawskiej ge 
ścinne występy pani Arklowej, która ma tam śŚpie- 
wać w Ilugenotach, Aidzie, Afrykance, Fauście, 
Normie, Giocondzie, Don Jnanie i Tannhinserze. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń 18 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
nin zaszły nader zajmujące wypadki. Po otwarciu 
posiedzenia wyraża Mautner żal swój, że refe- 
rent sprawy kolei północnej poseł Biliński, w 
rozdanem sprawozdaniu komisji fałszywie podał, 
iż petycja izby handlowej wiedeńskiej jest skie- 
rowana przeciw upaństwowieniu i prosił prezy- 
denta o zaradzenie złemu. Smolka przyrzekł zba= 
dać sprawę. 

Przy rozdziale: ministerstwo sprawiedliwości 
napadł Knotz gwałtownie na administrację sądo- 
wą i wykonywanie sprawiedliwości, mówił o spra- 
wie Warndorfa lecz po wymówieniu frazesu, że 
„my Niemcy niecheemy być tak ujarzmieni jak 
galicyjscy Rusini przyskoczył do mowcy Julian 
Czerkawski z głośnym protestem, wskutek czego 
powstał hałas ogromny, a prezydent musiał przer- 
wać posiedzenie. 


Wiadomości polityczne 

Warszawa 17 marca. Jenerał - gubernator 
przywrócił napowrót rozporządzenia, jakie były 
wydane w 1881 roku z powodu zaburzeń przeciw 
żydom. 

Z Litwy otrzymuje Kur. Posen. następujące 
szczegóły: „Ks. Raczkowski, kapelan ks. biskupa 
Hryniewieckiego, wywieziony został z pasterzem 
swym do Jarosławia. Ks. prałat Aleksander Hry- 
niewiecki, brat ka. biskupa, jest obecnie chory, 
a wskutek jego nieobecności w kapitule inny 
wybitny członek tejże, ks. N. N., jest zupełnie 
osamotniony w swych zacnych dążnościach; w 
kapitule bowiem jest kilku obojętnych, jak ks. 
Linkiem, a prałat Żyliński, ehoć się parę razy 
odzywał za biskupem, — o reszcie nie da się 
nie dodatniego powiedzieć. A więc trudne ma 
zadanie ks. N. N. Wolałby on, jak to nmiejedno- 
krotnie oświadczył, być gdzieś na wsi wikarju- 
szem, niż na obeenem stanowisku, nie dla tego, 
by się lękał nowych dla swej osoby cierpień, bo 
przed żadnem  osobistem  niebezpieczeństwem, 
choćby najwięksżem. nie wzryga się ani chwili— 
lecz trudności położenia, w jakiem się kościól 
nasz na Litwie znajduje, przejmują go obawą, 
tem bardziej, że trudną jest walka mniejszości, 
przeciw liczebnie większej, spodlonej partji wy- 
naturzonych księży. W Wilnie ebawiają się, aby 
postępowanie rządu nie wywołało jakiego zabu- 
rzenia ulieznego, coby mogło dać władzom po- 
ehop do ogłoszenia stanu oblężenia, choć i bez 
tego ustawicznie w niem żyjemy. Krążą bowiem 
pogłoski, że przygotowuje się zamaeh na spo- 
dłonych księży, których nie bez racji lud obwinis 
o to, że biskupa zesłano. 
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Wiedeń 18 marca. Podpisanie konwencji w 
aprawie Egiptu nastąpić miało wedlug Pol. Corr. 
16 b. m. w Londynie. 

Rząd włoski jak donosi to samo pismo, za- 
war? z Great Eastern Company układ u poło- 
ženie kablu z Massauy na Assab do Perim. 

Z Gracu donoszą o aresztowaniu kilku stu- 
dentów „dautschnationalistów* za obrażenie i 
grożenie straży. Koledzy aresztowanych robili z 
tego powodu awantury i zostali również aro- 

sztowani. Mówię że 10 z nich wypuszczono, ale 
14 siedzi dalej. 

W. Allg. Ztg. otrzymała telegram z War- 
szawy, donoszący o wzburzeniu w kołach robo- 
tników, przybierającem coraz większe rozmiary. 
Codzień rozrzucane tam bywają proklamacje i pla- 
katy podburzające. W tych dniach aresztowano 
tam przewódzcę rozruchów ostatnich, serba, An- 
drzeja Baukovicza. 

Na posiedzeniu izby deputowanych: d. 16 
b. m. przedłożył prezes ministrów w porozumie- 
niu z ministrem skarbu projekt do ustawy wzglę- 
dem uwolnienia od stempli i należytości skarbo- 
wych pożyczki krajowej, uchwalonej przez Sejm 
galicyjski, z powodu powodzi w r. 1884. 

Wiedeń 17 marca. Na dzisiejszam posiedze- 
niu Izby poselskiej lewica pod przewodem Herb- 
sta i Mengera wyprawiła niesłychanie skanda- 
diczną scenę prezydentowi Smolice z powodu — 
jak zaurzucała — fałszywego stwierdzenia wię- 
kszości ze strony prezydenta, pomimo że szło 
tylka o głosowanie w przedmiocie formalnym, 
bo o zamknięcie rozprawy. 

Berlin 18 marca. Reichsbote pisze: Podróż am- 
hasadora wiedeńskiego Łabanowa do Petersbur- 
ga jest w związku z rokowaniami o odwidziny 
eara w Wiedniu, który chce obecnie rewizytować 
cesarza Wilhelma i Franciszka Józefa za odwi- 
dziny w Skierniewicach. 

Germania donosi o zbliżeniu się Prus i Wa- 
tykanu i zapowiada bliskie porozumienie co do 
wielu ważnych punktów. 

Londyn 18 marca. Daily News donosi: Rząd 
otrzymał wczoraj wieczór telegram od Thorntona 
(ambasador ang. w Petersburgu), że Giers po- 
twierdza pojmowanie Gladstone'a, iż podezas u- 
kładów komisji granicznej, obustronne straże 
przednie na granicy afgańskiej nia powinne się 
dalej posuwać. 

Gladstone oświadczył w Izbie niższej, że 
porozumienie się z Rosją może tylko ułatwić 
czynności komisji granicznej. Rosja odmówiła 
żądaniu Anglii, aby wycofała się ze spornych 
punktów, a odmowę swoją uzasadnia preten- 
sjami prawnemi do tegoż terytorjum, podczas 
gdy żądanie Anglii postawionem zostało w tem 
mniemaniu, i4 chodzi o terytorjum afgańskie. 
Z przezorności i w interesie pokoju rząd W. 


Brytanii ograniczył się do przeprowadzenia ba. | 


dań celem rozstrzygnięcia rywalizujących z sobą 
pretensyj granicznych. Poprzednie żądanie An- 
glii, aby Rosja cofnęła się, uważać należy za 
upadłe. 

Granville oświadczył w izbie lordów, że 
obecne układy zmierzają jedynie do przeszko- 
dzenia kolizji, któraby jeszcze więcej zagmatwała 
kwestję afgańską. 

Petersburg 16 marca. Polityka tępienia ży- 
wiołu polskiego, propagowana przez dzienniki 
rosyjskie dochodzi do kresu, gdzie się zaczyna 
idjotyzm lub umysłowe zboczenie. Mówią: trzeba 
coś zrobić z Polską. Ale cóż zrobić? Łamią £o- 
bie głowy publicyści. Nowoje Wremia radzi Po- 
lakom koncentrować się w Polsce etuograficznej 
w charakterze muru przeciw zagonom niemiec- 
kim. Na tym gruncie kultura polska mogłaby 
przynieść pożytek. Wprost przeciwnie sądzą nie- 
wyczerpane w pomysłach Mosk. Wied. Chmury 
Niemców w Łodzi, Zgierzu, Dabrowie i Warsza- 
wie, czyńią guberniom wewnętrznym carstwa 
konkurencję przemysłową i handlową, — Nadto 
cała produkcja gubernij nadwiślańskich przenika 
bez żadnych ograniczeń do wszelkich zakątków 
rosyjskich, zadając tym sposobem cięgi produkeji 
rosyjskiej. Taki stan rzeczy dziś dotkliwy stać 
się może groźnym w przyszłości. — Trzeba 
przeto temu najrychlej zaradzić — a stanowcze 
dekarstwo zawiera się w heroicznej recepcie. 
Oddać lewy brzeg Wisły ostatecznie i na zu- 
pełną własność Niemcom. A gdy im się teraz 
odda, te zapłacą kilka miliardów, gdy później 
wezmą sami bez kopiejki. Nowosti przytaczając 
ten wyskok katkowskiego rozumu, radzą dowcip- 


nie w ten sam sposób odstąpić póki pora An- 
glikom Syberję, zaco możnaby wydusić jakie 
10 — 13 miliardów, w każdym razie więcej, niż 
dadzą Niemcy za lewy brzeg Wisły. I to także 
myśl! Vivat sequens! 

Ateny 18. marca. Cesarzewiczostwo zrobili 
wczoraj z para królewską i w. księciem Pawłem 
wycieczkę do Megary dla zwidzenia starożytno- 
ści. Wieczór na pokładzie „Miramare* odbył się 
na cześć pary królewskiej wielki obiad. Wieczór 
o 9. odjechali cesarzewiczowstwo wśród oznak 
sympatji ze strony ludności. Król nadał Bom- 
belies'owi order Zbawiciela, a innym osobom z 
orszaku inne ordery. 

Rzym 18. marca. Kapitan artylerji Gioppi 
odjeżdża niebawem do Suakimu, jako attaché do 
głównej kwatery Grahama. 

Nowy Jork 18. marco. Powstańcy w Panamie 
przerwali atak, poczem cofnęli się. Kanonierka 
angielska wysadziła na brzeg 75 ludzi dla o- 
chrony własności angielskiej. 


Gospodarstwo przemysł i bandel 


Towarzystwo leśników. Trzecie tegorocznę po- 
ufne zebranie leśników odbędzie się dnia 21. b. m. 
o szóstej wieczorem w gmachu c. k. dyrekcji ga- 
lic. dóbr państwowych, ulica Kopornika 1. 20. Za 
wudział galic. Tow. leśnego: Wiceprezes Sżrzelecka, 
sekretarz Weigel. 

Wieroenia Kanadyjskie. Komisja specjalna, wy- 
brana na wałnem zgromadzeniu towarzystwa nafto- 
wege, zwidzała dnia 15. b. m. roboty wiertnicze 
w kopalniach naftowych br. Rhadego w Zagórzu, 
a potem obradowała nad projektem utworzenia 
szkoły praktycznej nauki wiercenia dla 6 aczniów, 
tudzież nad zasadami układu, z jedną fabryką kra- 
jową. (Bron. Deskura we Lwowże?), dla wyrabiania 
narzędzi wiertniczych. 

Kraków, 17go marca. Tak wskutek znacznego | 
dowezn zboża, po większej części dowiezionege z 
wezorsjszego targu z Buran, jak niemniej nieo- 
becności zagranicznych kupców i właścicieli po- 
bliskich młynów parowych, obrót na dzisiejszym 
targu Kleparskim był slaby, a tendencja mdłą, 

Płacono: za pszenicę żóltą w wadze 100 kilo- 
gramów od 7'75 do 830 słr.; czerwoną od 8.-- 
do 8'60 złr.; białą od 7:90 do 8'50 złr.; żyto 
piękne od 7'25 do 7'40 złr.; poślednie od 7'10 do 


7:30 złr.; jęczmień piękny od 7'50 do 8*— zdr; 
pośledni od 6'75 do 7:55 złr.; owies od 7'50 do 
8'— złr,, groch od 950 do 11'50 złr.; fasola od 


10— do 13:50 złr.; wyka od 6-— do 650 złr.; 
kukurudza od 750 do 8'— złyv.; proso od 7*— 
do 7:50 złr.; jagły od 1250 do 13:50 złr,; tatar- 
ka od 750 do 8'— złr.; rzepak od 12:25 do 
12:75 złr.; koniczynę ezerwoną od 45.— do 592 — 
złr,; białą od 40— do 48'— złr, 

Targ na woły, Wiedeń l6go marca. Przypę- 
dzono wołów galicyjskich 500, węgierskich 794, 
niemieckich 610, razem 1.904. Płacono galicyjskie 
od 54*— do 60*— złr., paszowe od -—.— do —— 
złr., węgierskie od 56-— do 63'-— złr., niemieckie 
od 55*— do 63'-— złr, za 10U kiigram. 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś pierwszy gościnny występ p. B. Dowia- 
kowskiej Hugenoci opera w 5 aktach G. Mayerbeera, 


Przyjechali do Lwowa d. 18. marca 1885. 

Hotol FRANCUZKI. W. Kozłowski z Krakowa, M, 
Pramer z Czortkowa, L Zoller z Czerniowiec, A. Baje- 
wski z Bartatowa, J. Kohuth z Czortkowa, A. Neskowski 
z Myszkowa, E. Purischer z Czórtkowa, A. Janiszewski z 
Hołoska, W. Borosiewicz z Wołoczysk. 

Hotel ŻORZA. J. Reile z Sumog, M. Sarnecka z 
Zagwoźdzea, J. Jabłonowski z Mzynki, J. Jabłonowski z 
Zag wożdzea, O. Sala z Wysocka. 

Hotel EUROPEJKI. F. Firley z Bora, J. Miliński z 
Helenówki, A. Hildebrand z Berna. 

Hoteli ANGIELSKI. W. Traczewski z Czarnoszowie, 
K. Kleczkowski z Sopuszyna, W. Lekczyński z Kunaszowa, 
A. Kluczenko ze Stanisławowa, W. Godzieliński z Ko- 
marna. 

Hotel LANGA. E. Pietro z Jass, M. Treterz Podlisek, 
S. Fischer z Budapesztu, J. Arehinczakiewicz z Krakowa. 


LWÓW, z Izby handlowej 48, marca 1685, 


Akcje za sztukę bez kupona biełącego | płacą | żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 206 zł. m. k.. . | 266 — 269 — 
lwow.-czarn'-jass. 200 zł. w. a. | 29% 50 | 225 54L 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . | 384 — | 988 — 
„ kredyt. galic. po 200 zł, w. a. | 333 — | 238 — 


Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galic. 5 prèt. w. a. 


Usposobienie: słabe. 


Berlin, d, 18. marca 1885. 
(godz. 5 m. 50 popoł.) 
Rosyjski rubel papierowy 
Akcje aüstr, kredytowe . . 
Akcje kolei Karola Ludwika 
Anstrjaekie banknoty . Í 


e 
Telegramy targowe z dnis 18. marca. 


Wiedeń: Pszenica wa 100 kilo 6:50—75 złr. żyto 
—— zr. Okowita 27—50 sth. Pesat: Pszenica za 
100 kilo 8 26—26'— sir., rzepak —— zł. Borlin pszenien 
166:50 m., żyto — m., okowita 42:60 m., ojej rzópakowy” 
50.16 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 4730 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —— fr. 

Nafta. Wiedeń 15. marca: 13:05 do 13.50. Brema 
7.10 do —,— Hamburg: 7.45 na luty 710. — na listopad 
marzec 7.60.  Antwarpja: na luty 17°74. Nowy-XYork: 
4.7, Filadelfja TY — 


Et: Pona ASO 91 7 3 — 
A 153 42 okzesowe | 99 10 | 100 7B 
4 los 41 . 88 30 | 88 36 
Banku kraj. ah o, W. B. los. w A l. 91 25 92 3%. 
Bankuhyp.galic. 6 p  w.a.. 101 40 | 102 40 
sr (p » 5 w» Wa, MS 97 — 98 — 
» w» » 5 ow 10 pret. . -.| 99 — | 100 — 
Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Zakł. kr. włość, „3% w. 8. wlikwid. | 58 — 60 —. 
ów» ini s » | 58 — 580 — 
Obligi za 100 ztr, j 
Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . .| 102 — | 108 — 
Komunalne Banku kraj, 5% w. a. I. AE 96 75 87 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 Pr. W. .| 102 75 | 104 — 
Peżyczka „, „ 1883 4 1 pół GR, 90:60 | 91 60: 
Losy. 
Miasta Krakowa o 18 — | 20 — 
„  Btanisławowa. 22 50 24 50 
Monety. 
Dukat holenderski . 5 2 5 8% 
Dukat cesarski . 5 75 5 85 
Napoleondor . 9 76 9 86 
Półimperiał . . ć 10 08| 10 18. 
Rubel rosyjski srebrny 4 1 54| 1 64 
papierowy > fig lae 1 29 
100 marek niemieckich . . + . „ „| 6025] 61 — 
Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedon dnia 18. marce 1885. Dzisiej: | Z dnia 
(godz. 1 m. 45 Po poł.) |. sze | poprz. 
Losy alpejskie . . T a 4 
Akcje węg. banku kred. na 260 zł. . 308 75 | 312 25. 
Akcje Anglobanku na 130 zł.. . 104 50 | 106 25 
| Unionbank na 100 ze. |. Ha 55 | 74 A 
Akcje koler Karola Ludwika na 210 zł. 266 25 | 269 75 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. | 138 75 | 139 50 
Akcja kolei Alföld-Fiume na 300 zł. 187 25 188 ma 
Akcje kolei państwowej . 305 50 | 307 56 
Akcje kslei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 223 — | 425 50 
; Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 195 75 | 176 75 
Losy premjows wisdeńskie na Jo, ai 12535. aoe 
Obligacje weg. w złocie . 109 50 110 75 
Akcje kolei węg. zachodniej 174 50 | 179 
Cisańskie losy . . T >5 119 40 | 119 % 
Bank dla krajów koron. . 108 90 | 105 45. 
Złote renta węgier. 4 proet, na 100 zł. 98 75 | 99 80: 
Akcja Bankyeteinu na 100 zł. . . 108 99 | 107 a 
Rosyjski rubel papierowy 1 23 — | 129 26 
Losy premjowe węg. na 190 ał. 119 25 | 119 — 
Usposobienie : lepsze. 
Wiedoń d. 18. marea 1885. 
(godz. 10 m. 30 wieczorem.) 
Akcje kredytowe . . . 380 70 |302 25 
Akcje kolei Karola Ludwika . — — | 267 2: 
Renia papierowa . = | — 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. KO aaa ke 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 pr oe. | — "X 
Napoleondory . - «| 9 80%, | 8 80%, 


Muzeum zakładu narodowego Ossoliiiskioh od go- 
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 dę 5 
we wtorek i piątek, Wstęp wolny. 

Muzeum imienia Dzieduszyckica otwarte w nie- 
dzielę od godziny 10 do 1, w Środę i sobotę od 
godziny 11 do 3. 

Muzeum przemysłowe w ratuszn codziennie ad 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 et. w inne dnie: 
80 centów. 


bu NA 


KURJER LWOWSKI. 


e) 


Przyjazd do Lwowa: 


POCIĄGI KOLEJOWE 


6, k owalna dyrakoja - sisti. | Kolei: państwowych, 


ja, Stanisławowa, Finsiatyna, Drohobycza, Chyre- 
wa, Zagórza i Zwardonia, 


Chyrowa. 
p ; O godz; 1 mia. 39 w nocy, pociąg mieszany z Hu- 
Wyciąg z rozkładu jazdy siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Bory- 
sławia, Chyrowa i Zwardonia. 
ważny 0d dnia 15. Łutego 1885, 
Podlug zegarn peszteńskiego. (20. minut później. oka 
Odjazd ze Lwowa: Ze Lwowa odchodzą: 
2 godz. 6 mia. 40 rano, pociąg mięszany do Stryja. podług zegaru Lwowskiego: 
„ m ll „ 25 przed południem, pociąg osobu- , s = 
wy do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Bory- | Do Krakowa .. 
sławia i Ohyrowa. NA W 50M R 
D godz. 6 min. 45 wieczór, pociąg mieszany de Stry- Do Czerniowiec . -riia a s 
| | ASA . 


KANTOR WYMIANY 
As" ©: k. uprz. galic. akcyjnego ó 
BANKU HIPOTECZNEGO 
i kupuje i sprzedaje 
WSZYSTKIE EFEKTA i MONETY 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


nabyć można 


pszelkio przyrządy chirurgiczne 


Koneweczk: Hegara kompletne, 

Gruszki gumowe dla dzieci. 

Fłaszeeżki do ssania i składowe 
części. 

Woreezki na lód. 

Rozpylacze Richardsona. 


(34) 5% Listy hipoteczne Bandaże elastyczne Martina. 
i Rozpylacza do proszku jodoformo- 
y jako też wego. 


| Prześcieradła gumowe. 

Poduszki gumowe. 

Baloniki do odeiągacia pokarmu. 

Bałoniki do przedmnehiwania, Gru- 
bera i Polieera, 

Tusze d nosa. 

Watrzykawki k'uczukówe do ran. 

Miedniezki do wymywania ran. 

Wstrzykawki balonikowe do ūsz. 

Czapki do kompresów Dr. Winter- 
nitza. 

Wstrzykawki do morfiny- 

Dreny do ran czerwone i ezarne. 

Zondy do karmienia, 

Wzierniki kauczukowe i porcelanowe. 

Krążki z twardego i miękkiego k2u= 
cznku. "uf 

Katetery i stoezki de la Mott. Ja- 
que Patent i inne. 

Noeniki dla chorych i do podróży. 

Pończochy elastyczne przeciw kur- 
ezom. 

w specjalnym magazynie wyrobów 

gumowych 


R. KRIMMERA 


we Lwowie, Fotel Żorża . 


Sh Premiowane Listy hipoteczne 
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. P., XXXVII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
„ użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiłarnych, kaucyj 
; małżeńskch wojskowych, na kaucje i wadja 

są w tymxe kantorze do nabycia. 
Wszystkie polecenia z prowincji wykonją sig bezz w do 
cznie po kursie dziennym, bes doliczenia- prowizji. 
PPA S 


jako to: 
Aparata intalacyjne. 


kład piwa szwechackiego 
Antoniego Drehera 
we Lwowie, w Hotelu FRANCE. 


Sprzedaż huritowna 
w beczkach i butelkach. 
Zamöwiecenia należy adresować: Sklad 
PIWA SZWECHACKIEG© we Lwowie. 
Motel France. 


Cenniki rozsyłają się pocztą na żą- 
danie. 


Bardzo ładne i na urząd robione 
ua cztery miejsca do sprzedania 
mało uży wane 


Lando i Tis a ris 


wiedeńskie, 


Bliższa wiadomość w Admin. 
Kurjera Lwowskiego. 


Z poważaniem 


OGŁOSZENIE! 


Gmina miasta Stanisławowa oddaje w drodze oferí i. | Polskaspółka handlowa 


w. Hamburgu 
rozsyła franko w woreczkach 


10 5 Kl. Bito kawę: 


semnych w przedsiębiorstwo budowę koszar stałych na po- 
mieszczenie jednej dywizji c. k. Artylerji ciężkiej. 


Cena wywołania na całą budowę wynosi 186.381 zł. 16 ot. 


, r 3 © Moceę ą 5 kil . 40 ct 

Termin do wnoszenia ofert oznacza się na dzień 26. Jówo Al Mod 5 pi a i 

Marca 1885 w godzinach od l0 tej z rana do I szej z południa. | Ceylon perłowy „5,80 , 

Można wnosić oferty na całą budowę lub na poszeze- | ouia PASE * A j o p 

gólne działy (grupy) iobót. Santos a dj go 
Mocca afrykańską „ 3, 9a 


Wysokość wadjum tak na całą budowę jak ina poszcze- 
gólne działy podaną jest w szezegółowem ogłoszeniu. 

Plany szczegółowe, kosztorysy i warunki licytacyjne są 
Ao przejrzenia w urzędzie budowniczym każdego czasu. 


, te) 
Herbatę w pakietach po 1 kilo; 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cło 
od 5 kl. kawy wynosi 2 zł. — Od 
1 kl herbaty 1 zł., które odbiorca 
na miejsca opłaca. 


Z Magistratu król. miasta Stanisławowa, 
dnia 11. Marea 1885. (151) 


09999900000 


przysłaniem 10 ct. w markach po- 
cztowych. 


Adres: Polkische Hamdels-Gie- 
sellsehaft Z. Dolkowski et Co Han- 
burg. Vałentinskamp. 83. (39] 


O godz. 8 min. 39 rano, pociąg mięszany ze Stryi 
ja, Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza i Zwardonia 
O godz. 4 min. 17 po południu, pociąg osobowy Z 
Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysiawia 


[Najtaniej | 


00990998009900 


QQGQOD00QG©0080 


Próbki na żądanie wysyłamy za | $ 


Z Krakowa ... 
Z Podwołóczysk . 
. (na Podzameoze) 
Z Ozerniowiec. . 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych | są godziny nocne 
to jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Taryfa jazdy fiakrów i dorożek. 
Fiakry parokonne. 


I, Jazda pojedyncza w mieście lub na przedmieściu 
y bez powrotu w dzień 40 ct. w nocy 45, 
II. Jazdy za wynagrodzeniem czasu a) za pier- 
wszy kwadrans w dzień 40 ct. za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 et. b) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
| at. za kiġdy nastepujacy kwadrans w n'cy 2% ot 
ROZNE EU POTY ERYKA 


Wtdsność galicyjskiego Towarzystwa lekarskiego 


Rodzima sól oorżka 


sporządzona pod kontrolą komisji gal. Tow. lekarskiego na sposób se- 
li kalsbadzkiej. W. małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienie 
bez bolu i upośledzenia trawienia. Wysz czególniona na 6 wystawach. 

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych. i aptekach 
w szczególności we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolascha. 


Wysyła en gros 


Zarzad zdrojowisk 


4), listy zastawne 


BANKU KRAJOWEGO 


zabszpieczone w myśl statutu 


na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieczeństwa 
pupiiarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancje krajową 
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem,. są dżiś najko- 
rzystniejszym walorem lokacyjnym, 
Pizy obeenym kursie przynoszą zir. 4.90 et. rocznego dochoda od 
zir. 100 i premię złr. 850 et. przy wylosowaniu. 
Listy te są jedyne w kraju, które istnieją także w sztukach pe 
złe. 50, co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 


P E ją, 4% dobrego trwałego chiffona z 
Koszule męskie z najsiekszym przodem dobr ze 
i starannie szyte najnowszego krojov, 
sztuka zir. 1. 

; feam z bardzo mocnego bias 
Kalesony meskie tego, czysto lnianego 
płótna starannie szyte najlepszego kroju, 
sztuka gir., L 
i Api jag lustrynowe, krotonowe, satyno= 
Kolorowe damskie spodnice woj Zraych matowy matia ma 
sztuka zir, 4. 

M. Beyer i Spółka 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. 


(86) 


NAJ SORT 


J Sy =” DA JAMĘ PPM "<q M "HM 


KURJER LWOWSKI. 


Szećóć. medali zasiugi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe 


Pudr książęcy 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest naj- 
lepszym dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr 
książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pier- 
wszenstwa, B liczne medale zasługi, jakiemi został wy- 
Bzezególniony najlepiej go zaleceją. — Pudr książęcy nie 
sawTera żadnych metalicznych przymieszek, jest to naj- 
czystsza i najdelikatniejsza mąezka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piekną naturelną białość i jest 
nieocenicnym środkiem do upiększenia twarzy. 

Fudełko mała pudru białego 69 ct, cała 1 zł, z ta- 
hędzikiem zł. 1:56. Różowy dła blondynek i kremowy dla 
szBtynek i brunetek, małe pudełko po 70 ot., większe 1:80 
a łebędzikiem zł. 1:60. 


| WODA FIJOŁKOWA. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnie- 
nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia. 
że jako środek toaletowo-hygieniezny został odszczególnio- 
ny medalem zasługi na wystawie przyrodniezej: lekarskio 
w Krakowie. — Cena 1 złr. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 
Odznacza się nadzwyczsjną delikatnością i nader przy- 
jemnym zapachem, łagodnie wpływa ne naskórek, zapobie- 
ga pierzchnieniu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 
Cena 60 ot. 


Wodę lwowska długotrwałym zapachem. Fia- 
kon zł. 1-50, pół fakonu 80 ct. 
przednią. — Fiakon et. 15,20 


Wodę kolońską $sin. 1, nsjp zedn. (potrój- 


na) fakon ot. 20; 40, 80 i zł. 150, 2, 3'50, 5 at, 


na wzór angielskich i francuskich sporza- 
P erfumy dzone:jaśminowa, fiołkowa, opoponeks Chypr. 
Heliotrop. hiacynt, konwslia, róża i t. p., od 35 et. 
do 3 zł. fiakon. 


i lewaadową embrową do 
skrapienia sukien i odświe- 


Wodę lewandową 
żania powietrza w pokojach, — Flakon 50, 70, 90 et, 
i zł. 159. 


Ocet toaletowy 


do nacierania ciała, do płuka- 
nia ust. Flakon 50 ot. i lzi. 


Ocet salonowy do kadzenia 50 ct. 
. IHNATOWIC 
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica Ha- 


licka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1. 20. 


odznaczającą Big przyjemnym 


RRRRINNAJJNORAORKNNOKKOAKOKKCKOKCKT 


0000-6000 009000 © 


AL SOLECKI 


przedtem 


Karol Klimowicz 


Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca 
Kawy wypróbowanej dobroci, w następują- 
cych gatunkach w 5-cio kilogr. woreczkach fran- 
co do każdej stacji pocztowej w kraju, za nade- 
słaniem naufeżytości lub zaliczką. 
4*/, kl. Ceylon gruboziarn. najprzedniejszej zł. 9-88. 


43h » s 2 wybornej . . „950: 
Afa » » A bardzo dobrej „ 9:03. 
43, » » perłowej najpiękniejszej . „ 9:88. 
43), „ Cuba gruboziarnistej najlepszej . „ 855. 


4*/, „ Costarica aromatycznej . . . . „ 760 
4%, „ Jawy złotej grubej najprzedniejszej „ 9'88. 
4" „ Moki arabskiej bardzo silnej . . „ 9:08. 
43/, „ Guatemali z przyjemnym smakiem „ 6<65. 
4*j, „ Campinas dobrej silnej . „ . . „ 6:08. 
47), „ Capitania dobrej . e . . , . „ 5:70. 
46), Mio średniej. . . . + » . . „ 570. 


Jak również wszelkie inne towary kolonialne 
pe najumiarkowańszych cenach stałych. 


AOIOIOOIOIOIOŁOOIOOOOIOŁOJOŁOOO 
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© Ć © © o © 


ZNOIOIOIOOIOOIOOIOŁOŁOŁO 


| WNRWRNRKKRKAE 
Smarowidło 


do osi Żelaznych. 
(wę meszynwą 
dla 


LOKOMOBIL, 
załoearni ręcznych 


TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 


polecają po najtańszych cenach 


Himne | Hank 


we Lwowie, 
Rynek l. 28, 
Skład fabryczny FARB, LA- 


WARNICZYCH, 
oraz 


K. bałlłaban 
we Lwowie, ulica Halicka pod 
„Złotym Kogutem“ 
poleca 
KONIAK 


kuracyjny 


własnego napełnienia w butelkach 
oryginalnych sprowadzany. 


1 butelka Bouttealaąu letnia zł, 2.50 
1 butelka Meukowa oryginalny* 
1 letni zł. 
1 butelks Meukowa oryginalny 
12 letni zł. 350 a 


1 butelka Moukowa oryginalny*** 
11 letni zł. 4. — Firmy Balignac i 


Spółka w oryginalnych butelkach 


sprowadzany. 


1 butelka Selignac z 1% gwiazdą 


11 letni 3— 


1 butelka Salignać z II** gwiazdkam 


12 letni zł. "AU 


1 butelka Salignac z IIF*F** gwiazd- 


kami '5 letni zł. 45» 
i but. Salignac MedailD'or zł. 5'— 
36] 


COGNAC 


(koniak) kuracyjny 
firmy: Meukow % Comp. 
Geio letni vieux brandy zł. 2:50 


lócio /. r -A n 38— 
lżto „ fine brandy „ 3:50 
15to „ Carte d'or „n 4— 


firmy: Salignac % Comp. 
15to letni *„* exirafine zł. 4— 
20to Medaille d'or „ 5— 
Koniak styryjski, dobry „ 120 
(32) poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Niema nagniotków! 


Niezawodny srodek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa. 


Cena fiakonu 50 ot. 
w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO 


wó Lwo wie. (28 


£ w ogóle do każdego innego 
nżytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i ezęściowo, 


KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALI, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 


handel materjałów. 


RKRKNNKNNRK 


z najsławniejszych lirm z Cognae 


1 butelka Meukowa cletnia zł. 2.50 


prawdziwy tureeki 


Damy angielskie i amerykańskie 


<< tylko f zir. 80; ent.jzawdzięczają swą piękność gala- 


oraz różne haczkowane 
CZAPKI RANNE 
jakoteż wszelkiego rodzeju czap- 
ki do podróży i t. d. 
polecają najtaniej | 
BRACIA LANGNER | 


Lwów ul. Halicka l. 16. 


recie wyrabtianej » rośliny Arnica 
[Montene pod nazwą: 


ARNICA-J ELLY 
dra Tsuafa w Lendynie._ 
Cene 1 złr. 12 et. 


Skład w aptece Z. Rukera we 
Lwowie, [1544 


Ulica Ossolińskich liczba 10. 


R A OOOO 


Główny skła 


Krasiczyńskiego 


NN NOA s 


PATA 


d i sprzedaż 


piwa marcowego 


z Browaru Księcia Adama Sapiehy. 


Pół litr. butelka 10 et. 


— Btykietowana 11 et. 


Przy odbiorze 1obut. dostawa we Lwowie do domu bezpłatnie 
Zamówienia kartą koresp: uskutecznia się bezzwło- 


eznie. 


(125) 


Drobne ogłoszenia 


Dorema rozmaite, 


ań, panien wylecza pod dyskre- 
Du z bledaczki, upławów, nad- 
mieru, ubytku lub patologicznego bra- 
ku regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piekarskiej l. 6 
parte. Przyjmuje od godz. 1—2 
popol. od 6-—7. Na listy zemiejsco- 
we pod adresem „Dzion* odpowiedź 
natychmiast. (207) 


Tysprzedaż korali i biżutecji 
W koralowych z powodu zwinię- 
cia handlu po znacznie zniżonych 
eeuach przy ul. Koralniekiej ry 

204) 


ty powodu odjazdu, meble na 
A% sprzedaż przy ulicy Kopernika 
l. 19. II. piątro. Pośrednictwo 
wszelkie wykluczone. [263) 


dowa bezdzietne poszukuje 
zatrudnienia prowadzenie do- 
mu, sprzedaży itp. z kaucją. Adres 
Adm Kur. O. B. (216) 


sęaenedaemia fortepiau w dò- 
brym stanie za 300 złr. i ka- 
napa z 6 fotelami zupełnie nową. 
Wigdomość ul. Ormiańske l. 55 
II. piętro drzwi na lewo. (271) 


„Jortepiany nowe z pierwszo- 
$ rzę inych fabryk jak : Bösen- 
doriera, Ehrbara. Sehweighofe 
ra, Streiehera, Kapsa, Chyt- 
raczka, Hamhurgera, Hofban: 
era, Raddy. Wirtha itp. najnow- 
szych konstrukcji nabyć można po 
snech najamiarkowańszych, również 
i nieco przegrane w cenia 460 do 
340 złr. jakoteż i pianine w skła- 
dzie Juli Balko Massil istaicją- 
cym od lat 40 we Lwowie przy 


PZ: cegaretewe z najwioż- 
szyeh papierków cygaretowych 
wprost z Paryża sprowadzonych: les 
Cartouches, la Rose, Dorobaatul, 
Abadie, Mays, Panama, le Houblon 
Persan, Ananas, i wiele innych ; 
wyrabia fabryka tutek Katarzyny 
Ptaszyńskiej ul. Krakowska l. i. 
we Lwowie. Zamówienia odsyła się 
odwrotną pocztą. (285) 


GYJechnik z praktyką poszukuje 
zatrudnienia w miejscu lub ne 
prowineji. Łaskawe zgłoszenia w 
Adm  „Kurjera Lwowskiego“ pod 
adresa J. K. (266] 


anienka wykształcona poszu- 
kuje miejsea nauezycielki do- 
mowej. Zgłoszenia pod adresem: A. 
A. 18 poste restante Lwów. (280 


7"asjer lub kasjerka z kanoją 

500 do 800 zł. potrzebną jest 
zaraz do handlu. Bliżeza wiadomość 
ul. Skarbkowska 1. 3% na dole Leon 
Bielewicz; od L do 2 w południe po- 
rozumieć się można. (281) 
JP się pszezelarza dó; 
„A 200 pni pasieki kmwsterm za wikt 
zaraz żgłosić się do stróża ulica 
£Łyczaków 1. 7 we Lwowie. (278) 


U ei się podwójnej mało 
używanej karety. Oferta pod l. 
A, w Adm, „Kur. Lwow“. (284) 


A aBy ogmiotrwale z amery- 
kanskiemi zamkamii za- 
suwami (Pasquillriegel) ele- 
ganeko i wybornie wykonane, 
takie, jaką dostarczylem dla 
Magistratu lwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Śimon Degen 
1467] ul. Wałowa 1. 19. 


Pawka Lefoucheaux prawie 


nowa Z wszelkiemi przyborami 


ul. Kerola Ludwika l. 7. Paki ze 
śrubami na fortepiany od 4 do 6 
[270) 

|=" się majątek ziemski 

z kawałkiem lasu, budzkkami 
inwentarzem w zamian ne duży 
dom piątrowy z ogrodem we Iuwowie. 
Nauczycielki z wyższem wykszaśce- 


niem znajdą umiezczenie. Wiadomość „Bujora Lwowskiego. 
Biuro pośredniczeń* Kozłowskiego, |=== 


ul. Skarbkowska we Lwowie. 
(275) 
ngielka żona byłego oficera, 
bezdzietna, która włada także 
francuskim i niemieckim językiem, 
gra dobrze na fortepianie; poszuku- 
jo umieszczenia jako „dame de 


do sprzedania za mierną cenę. Bliż- 


zł. 542a Wiadomość w biurze p. Peliń- 


skiego ulica Ka'ole Ludwika 1. 5. 
(232) 
osznkuje się llub 2 pokoje 
Póki, umeblowane z osob- 
nym wchodem zaraz lub od 1 kwie- 
tnis. Adres: L. R. G. w Admin. 
(233) 


U U r LM) 
Mieszkania i sklepy, 
pokoje kuchenka ete. ulica 
Sapiehy l. 3 zaraz do najęcia, 


2 


compagnie“ adres; Kapitan Donner|G) pokoje uyża przedpokój kuch- 


Ostrów, Tarnopol. [277) 


runtownie szybko, bez przer- 
' wy zatrudnienia pod dyskrecją 
leczy ważelkie choroby  syfilityczne 
mężczyzn kobiet s;ecjalista lekarz 
chorób syfilitycznych dr. J. Kurpiel 
ul. Wałowa 1. 3. (20 ) 


4Jumienny lub gajowy uzdoluio- 
UT ny poszukuje umi sz zenia. Ša. 
skawe zgłoszenia pod l. A. B 

Adm. „hurjera Lwowskiego 


2 


e_O) 


>) nia i spiżarka od 1 kwietnia do 
uajęcia przy ul. Gancarskiej l. 4b. 
[283) 
pokoje, kachnia dv frontu ua LY, 
piętrze rynek l. 26 do wynajęcia 
(251) 


Peywataa korespondencja. 


pan, który stanął w ob- 
ronie p. Rubirato ze wzglę- 


r 


EE Pr ES p y a aT a F : s . n . 

Posmi się panuy biegłej widu na jego intencje i polskie aym- 
modniarstwie; interesowane ze-|patje zechce się zgłosić do rodakcji, 

chea się zgłosić do p. M. S. ryuek|do której list pisał, eelem otrzyma 


3 I piętro. (237) 


wp 


wydawca: Wojciech 


Maniecki. 


nia nałeżytego wyjaśnienie. (286) 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny; Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego." 


